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Arogancka odpowiedź Litwy
na DOJednawnze propozycje piusKie.

Jak Trock! udał się na wygnanie. - Tri gicz^y ep kg  nocy 
loślubne] wskutek użycia p^ojrzaaiego „lekarstwa.”  - Szewska 
(santypi obwinia męża o zamach na i  ie?Trę śp. H. Lindego. 

Manifaśtacypy pogrzeb „człcwieka-muchy” .
Wykwintne pokoje c o śniadaA przy handlu d e ik a iesów  firmy „ilakop&ne", ul. Akadem icka "2 4 -
ODZNACZENI ZA PROPAGANDĘ 

H IPPIK I PO LSK IEJ.
W arszaw a, 18. stycznia. (Teł. G. P.) 

W  Nrze 14 „M onitora Polskiego" z dnia 
18. bm. ukazało  się zarządzenie, n a d a ją ­
ce za w ybitne zasługi położone na polo 
propagandy polskiego sportn  konnego 
na konkursach  hippicznych w Ameryce, 
po raz drugi srebrny Krzyż Z asługi- m a ­
jorow i M. Toczkowi, ro tm . M. A ntonie­
wiczowi, rotm . Adamowi Królikiew iczo­
wi, por. Kaz. Schosslandowi, oraz po raz 
pierwszy srebrny  Krzyż Zasługi por. 
Stan, S tarnaw skiem u.

PRZEMYSŁOWCY NIEMIEC­
CY W  W ARSZAW IE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 18 stycznia, (ps) 

Unia 27 stycznia nastąpi rew izyta 
przemysłowców niemieckich w 
W arszawie. N itm ców  nrzybyw a 22, 
jako reprezentanci wielkiego prze­
m ysłu, handlu  i rolnictwa. Niemcy 
zabawią w stolicy dwa dni i p rzy j­
m owani będą przez kom itet poi ki, 
któiego prezydjum  stanow ią p re­
zes żychlińsk i, ks. Janusz R adzi­
wiłł i poseł Trepka.

SIGIMURA W  BERLINIE.
B erlin , 18. stycznia. (Teł. G. P.) 

Zastępca sek re tarza  generalnego Ligi Na­
rodów i dy rek to r w ydziału politycznego, 
P- Sigimura, przybył w czoraj rano  do 
Berlina. W  zastępstw ie chorego m in i­
stra Stresem anna, p rzy ją ł p. Sigimurę 
Podsekretarz stanu  Schubert. Popołu­
dniu p. Sigim ura zlożyl w izytę kancle- 
r*°wi Rzeszy, dziś w ieczorem zaś m a 
°djechać do Londynu.

WARTOŚĆ KOBIETY.
(Do a rtyku łu  n a  str. 8.).

PMAŻ,W CZĘŚĆ MOkOrOLÓtf EUROPEJSKICH
które  słyną z n a ;lepszych w yrobów  tv ton iow vch , w ytw arzają  -we w y oby pa­
pierosow e przew ażnie z b ibu łek  oryginalne „OLLES ?IAU“ z francusk m  napi 
cpm — — — Gn eralna reprezentacja ,0I.LESCH U“ >wów. v ź>tiierzowsk5 35.

Nota Bsnesza da Ugi Narodów
W SPRAWIE PRZEMYTNICTWA BRONI W ST. GOTTHARD. 

faryż, 18. stycznia. (Tel. G. P.)- 1 cowaną przez Benesza netg w sprawie 
„Petiit Parisien“ donosi, iż Mała En- wykrycia przOTiytnictwa broni na, 
tania irreaM a Lidr-  Narodów opra- itasjj, w St, IGoWratóę Notć oteym ana

w tonie nader umiarkowanym zwraca; 
uwagę Rady Ligi m.a wykrycie mate­
riału wojennego, przesyłanego na sta­
cję wigierską z fałszywą, deklaraioją i 
podkreśla niepokojący charakter lego 
incydentu, oraz przypomina, iż nad-, 
zór nad rozbrojeniem Węgier nąileży,. 
do Rady Ligi od obwili, gdy taniferen- 
cja ambasadorów zniosła kontrolę woj­
skową. \

Wiedeń, 18. stycznia. (Tel. G. PJ. 
Z St. Gottbard donoszą, iż węgiersko 
anstrjaoka komisja, wyisłana tato w ce­
lu żbadćjnia sprawy transportu broni, 
przesłuchała wszystkich austrjackich 
i węg. urzędników kolejowydn i1 cel­
nych, którzy pełnili służbę podczas 
transportowania broni. Sprawia rozpa­
trywana była wyłącznie z  punktu wi­
dzenia kolejowego i celnego.

Genewa. 18. stycznia. (Tel. G. P.) 
,,Tel. Comp.“ donosi, że stali przed­
stawiciele Gzechosłowacni i Jugosławii 
w Lidze Narodów odbyli kionlerencję 
z jen. sekretarzem L iji Brannnttoaem 
w sprawie transportu broni', zatrzyma­
nego w St. Gottbard. Jak mówią, Ru­
munia ze względn na "Wioch 7  nie weź- 
mia adbdalu w akcji Czechosłowacji i  
Jngoslawr.

  o :
N0WACZYN3KI REKONWALESCEN­

TEM,
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warezawa, 18. stycznia, (ps). W 
stanie-■'■zdrowia p. Nawaczyńskiogo na­
stąpiła tak znaczna poprawa, że oba­
wy komplikacyj eą zażegnane, jedy­
nie lewe oko będzie wymagało kilfeu- 
tygodiniowoj kuracji'.' Śledztwo sądów 3 
tóiczy się w dalszym ciągu, jednako­
woż pozytywnych wyników jeszcze 
nie; dało. 1 ~
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GNrsn zicwio listy rzadouiej
■sst już zapewnione.

BEZNADZIEJNA SŁABOŚĆ TZW . OPOZYCJI. — DW A TYLKO OBOZY SĄ DZIŚ W  POLSCE. — 
OPOZYCJONIŚCI ZNALEŹLI SIĘ BEZ KONKRETNYCH ARGUMENTÓW KRYTYCZNYCH. --CHCIE­
LIBY RZĄDOWI MARSZ. PIŁSUDSKIEGO COŚ ZARZUCIĆ, AIE NIE W IEDZĄ CO... — ZMIERZCH

DAWNYCH FILA RĆW OPOZYCJI.
Lwów, 19 stycznia.

Mimo, że cizas szybko biegnie 
i term in ostateczaego ustalenia list 
wyborczych nie. jest zbyt daleki, 
ODecna sytuacja  na froncie w ybor­
czym posiada jeszcze sporo luk
1 niewypełnionych próżni. Nie 
wszędzie naw et dadzą się określić 
ogólne kontury  przyszłych uk ła­
dów, choć niem a dn ia  bez pracy, 
bez gorączkowego ru ch a  za k u lisa ­
m i i prób przyciągnięcia nowych 
sprzymierzeńców.

Stosunkowo najszybciej sk rysta­
lizowały się stosunki wśród pol­
skiej lewicy, k tóra po kilku w ysił­
kach zbliżenia zdecydowała się iść 
do wyborów odrębnie i sam odziel­
n o . „W yzwolenie" idzie zupełnie 
luzem , n a to n n as1 ,P. P. S, zw iązała 
się sojuszem  z niem iecką soc. d e ­
m okracją. Związek ten, skutkiem  
ktorego robotnicy polscy glosować 
m iehLy gdzieniegdzie na niem iec­
kich kandydatów , jest wprawdzie 
zgodny z polityką ideową, ale po- 
zatem  socjalistom  naszym  zby tn ie­
go zaszczytu nie przynosi. W ątp li­
we również, czy przyniesie im ko­
rzyść.

Sytuacja w bloku mniejszości 
narodow ych, a  raczej w jego szcząt 
kach nie została w yjaśniona. F a k ­
tem  jest, że nie tylko nie m a mowy
0 rozszerzeniu bloku, ale że cały 
wysiłek jego twórców skierow any 
jest diziś bodaj do u trzym an ia  roz­
sypujących się resztek, Trudności 
te niew ątpliw ie nasuną p. G ruen- 
baum ow i pewne refleksje na tem at 
inieaktualności haseł, w ysuw anych
2 powodzeniem w roku 1922. W a l­
k a  z państw em  i koncepcja p ań ­
s tw a  w państw ie przestaje być po­
lity k ą  realną z chw ilą, gdy traci 
w aru n k i powodzenia. A taktyka 
groźnych krzyków  i wym uszeń rzc 
czywiście na rezultat dziś nie m o­
że liczyć.

Polskie centrum  i praw ica jest 
w  trakcie ostatecznego różniczko­
wania się pod znakiem  stosunku 
do rządu. Jak  niedaw no w ykazy­
waliśm y, ten stosunek jest zasad­
niczym  elem entem  akcji wyborczej
1 uniknąć, an i w ym inąć się nie da. 
Jeśli gdzieniegdzie wywieszono na 
wet szyld neutralności i „rzeczo­
wego nieangażow ania się", należy 
przewidyw ać, ze hasła te, niew y­
raźne i tchórzliwe, bądź Zostaną na 
czas wycofane, bądź spłoną bez 
śladu w ogniowej próbie wyborów.

Zwolna, ale z nlieUbłaganą kon­
sekwencją w ydłuża się przez całą 
Polskę łin ja  dem aikacyjna, dzielą- 
a dw a obozy — za i przeciwrżądo- 

wy. Ich rozm iary i kształty  są je ­
szcze niewyraźne i zatarte. Niekie­
dy pewne pozory zdają  się jeszcze 
bardziej zaciemniać granice, jak  
w P o zn ań sk ie j, gdzie obok grupy 
wobec .rządu opozycyjnej powstały 
aż dwa bloki filorządowe, różniące 
się zabarw ieniem  klasowcm i tem ­
peram entem

Gdyby spróbować już dm śiaj 
oceńić sloSńhek Siił obu Stroń, p rze­
waga bezwzględna wystąpi pó stró

nie, głoszącej współpracę z rz ą ­
dem. Powody tego są proste.

bitą każdej opozycji jest krytyka. 
Rząd obecny jest zaś może pierwszym 
w Polsce, którego niemu za co zwal­
czać, Moiżna co do wielu jogo pociąg­
nięć mieć zastrzeżenia i wątpliwości 
ale tego wszystkiego nie starcz y nawet 
na zrabienie freniizli do sztandaru b o  
nwego. Mimo, że w ciągu miako dwóch 
lat władzy miał rząd możność popeł­
nienia i najgorszych wykroczeń i naj- 
karygodniajazych zaniedbań, krytyka 
operuje materiałem *a*tanawiająoo 
miząinym. W skizy wahsmy na to, 0- 
mawiając niewdzięczną ró l! opozycji 
PPS. Nie w lepszej sytuacji zn: jo j ą  
się j inne stronnictwa, nieprzyjazne 
rządowi.

Gdyfcyż to mogły wykazać, że rząd 
walczy z  Kościołem, krzewi bezboż­
ność i demoralizację, działa na szkodę 
narodu, rujnuje gospodarczo państwo^ 
że prowadzi, politykę klasową, krzyw­
dzącą jedne warstwy na rzecz innych, 
że postępuje Iokkomyślaiie, lu£b opie­
szale, luib że zachowuje w rzeczach 
najważniejszych bezczynność! Tego 
w: ay 'kiego wykazać jednak nie mo­
żna. I dlatego opozycja, pozlbawiona 
najsilniejszej broni, je® słaba. Często 
ostania się tem, że jeot „zasadniczą" 
wygodnie oszczędzając sobie zbyt trud­
nych .Komentarzy. Kiedyindmej wyry-

Ryga, 18. stycznia. (Tel. G. P. Ło­
tewska agencja tel. ogiasza zakomu­
nikowaną przez litewską agencję te­
legraficzną cdpowiedś rządu litew­
skiego aa  notę ministra Zaleskiego.

Po dokładnem przedstawieniu u- 
kładu genewskiego odpowiedź Litwy 
zwraca nwanv> że Polska nie dotrzy­
mała zaciągniętych zobowiązań: po
pierwsze •— wyd.*lon»m z' obsram Wi 
leńszozyznr nie dano możności sm. |

' Berlin, 18 stycznia. (Tel. u p.) 
, xor\/krts“ dóiiosZąC o odjeżdzie pol­
skiego kurjera dyplomatycznego, na 
ćzelnika Tarnowskiego z Kowna, o- 
■ wiadeża, że droga, jaką p. Taftlowski 
ńi usiał zrobić przez Rygę, jad  najwy- 
ljrf„niej'szt<n wykazaniem groteskowe 
go et ant., wytworzonego przez tan zw 
wojną polcko-litewską Dźdewńik prży. 
pómina, że Komie leży zaledwie o 60

Prawdy" 1 z naiwnością dziecka wpi­
suje go na konto poglądów rządowych. 
Niekiedy wreszcie pokrywa rzeczową 
pustkę złośliwościami.

Drugą słabą stroną opozycjonistów 
/as ii ich przeszłość. Dla rządu jest ta 
pizeiszłość bodaj jedyną rekomendacją 
i opozycja, aby móc walczyć na tej 
sanie, płaszczyźnie, powinmaby- się po­
szczycić zasługami i talentami1 jeszcze 
znaczniejszymi. Tego jednak uczynić 
nie może, choć był cza®, gdy ona rzą­
dziła w Polsce. Go yięce1! — we wła­
snym intern sit o tej swojej przeszłości 
opozycja musi iuili«i©ć, bo była to dr- 
ba klęsk i /ńwsławy.

A tymczasem aby walczyć i  zwy­
ciężyć, trzeba z góry wskazać owoce 
zw ycięstw a. Jeśli ktoś głosi waltkę z 
rządem, czyni to po to, alby *ząd Oba­
lić i zająć jego miejsce. Nie wątpimy, 
że nikt 1  opozycjonistów nie odważył 
by -się dziś otwarcie pokazać, do czego 
zmiurza i powiedzieć; gdy cibalimy 
rząd' Marszałka Piłsudskiego, będziemy 
rządzić lepiej. Dlatego opozycja jest 
połowiczna, jest raczej niechęcią lub 
nienawiścią, niż walką o urzeczywist­
nienie. własnego, lepszego programu. .

A wreszcie opozycja nie ma ludzi, 
Jej gwiazdy zestarzały się i pogasły. 
Mając niegdyś szerokie pole do poipiei 
w - Sejmie i rządach, nie pozostawiły 
wspomnień, na kbórycłiby można bu-

wrotu, po drngie — nie został położo­
ny L ,». organizowaniu aimji emigran 
tó wpod wodzą Pleozkajtba. Należący 
do tej armji 'zostali zaopati_eni przez 
Polskę w litewskie mundury (?) ? znaj 
dują się w dalszym ciągu 1  kosza­
rach w Lidze.

Co się tyczy zaproponowanego pro 
gramu rokowań, odpowiedź stwierdza 
brak konkretnych projektów ze otro- 
nv Falski (?) i w-łkaznń en do zakrenr

kim. od W ilna l źe koleią nrożna była 
dawniej przebyć tę drogę w godzinę. 
Wskutek istnienia tak zwanego stano 
wojennepo komunikacj i kolejowa jest 
przerwana, a nawet specjalny kurier 
dyplomatyczny * Warszawy nip zo­
stał piwnuozczcry p/z** Litwinów w 
automobilu prze* gr anicę pi lsko-Utew 
ską i musiał zamiast 60 km, uczys,. 
600 kim-

Do fraka 
i smokinga!

HOfZUlB UllBdSflSHeZł 1610
nflizem! lim  „ 22 -
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M w .  K om rnna 5 . u l  m -m .

felość. Dzisiejsi kandydaci jej i przy 
wódcy są bądź k a j a n i  zapisanemi do 
końca, bądź białemi jeszcze, co w 
grze autorytetów na jednio wychodzi

Na tle takich stosunków zrozumia­
łem się staje, dlaczego Blok współ­
pracy z rządem z dniem każdym ro­
śnie na siłach, ogarniając nowe orga­
nizacje i nowe te^ytorja. Dlaczego zja 
zoy mieszczan, i włościan, zrzeszenia 
społeczne i gospodarcze, związki u- 
rzędnicze i kopporacije zawodów wol­
nych deklarują poparcie tych list, któ­
rych kandydaci gotowi są współdziałać 
z rządem w jegc reformach ustrojo­
wych i pracach riad dalsizym wszech­
stronnym rozwojem potęgi państwa.

Są to feeszta :edyne Laty pozyty­
wne. jedyne, z których wyjść mogą 
przyszli pracownicy -radzące;1 więb- 
Ksusui, I.tsty opozycji są listami nmioj 
szóści i milczenia, lub kompromitują­
cych parlamentaryzm - demonstracyj- 
nych „wniosków" i bezsilnej obstrukcji.

A przecież wybory są po to, aby 
dać panament żywy i twórczy.

podstaw tych rokowań co Litwa u-
waża za niezbędny - arnneli ich pro­
wadzenia. Litwa proponuje uzupeł­
nienie programu rokowań kwestją li- 
twidacii następstw wojny, a miano­
wicie odnośnie odszkodowań za irko 
dy wyrządzona Litwie przez akcję ge­
nerała Żeligowskiego,

Go się tyczy propozycji ministra 
' aleskiego rozpoczęcia rokowań w Ry­
dze dnia 30. stycznia br., rząd litew­
ski zapytuje, jak Polska wyobraża so­
bie te rokowania, z udziałem ozy bez 
udziału Ligi Narodów W pierwszym 
wypadku zarówno miejsce, jak i ter­
min rokowań musi być uzgodniony 
z Ligą. W zakończeniu rząd Ltewski 
zaznacza, że odpis tej odpowiedzi Bę­
dzie przesiany generalnemu sekretarja 
towi Ligi Narodów.

ZNIESIEN IE SEKW ESTRt! PAPIERÓW  
POLSKICH W  NIEMCZECH. 

B erlin, 18. Stycznia. (Teł. G. P.) 
„Rśićhsanżeiger" żamieśzcra dziś Ogło­
szenie rząd o Rzeszy o zniesienia sehwe- 
stru polskich papierów wartości mych.

\v£i dowolny ustęp z jakiegoś „Głos:: dować jakiekolwiek nadizic^e na przy­

wr cenie zł. az0 za ta- 
skf, utyŁiarcza przecięt­
nie na pół roku —  —MYDŁO do go- Tl FW“ 

lenia »ILŁn J. R.
SD

Arogancka odpowiedź Litwy
na pokojowa propozycje polskie.

Ż ą d a ją  o d s z k o d o w a n i  z a  a k c ją  g en * Ż e lig o w s k ie g o !
PAN WALDEMARAS UDAJE, JAEBYHIE BYK NIGDY W GENEWIE. — ZDANIEM JEGO, POLSKA NIE WY- 
SUNĘŁA ŻADNYCH KONKRETNYCH PROJEKTÓW. — NIEOBCE MÓWIĆ Z MIN. ZALESKIM BEZ POŚRED­

NICTWA LIGI NARODÓW.

bsurdalność „wojny” litewskfrj
OSMĆY PODKREŚLAJĄ, ŻE EUR JER DYPLOMATYCZNY POLSKI MU­

SIAŁ WRACAĆ DO POLUUI nTIOGA OKRĘŻNA ” *
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C° piszą inni ?

C n i  j u ż  z a d e c y d o w a l i - a  m y ?
UKB/iliuY PREiENiłUIĄ DO WSZYSTKICH CZTERECH MANDATÓW LWOWSKICH. — „NIE JEST s l£  KA­
TOLIKIEM PRZEZ PRZYNALEŻNOŚĆ DO JAKIEJŚ PARTJI LUB STRONNICTWA".■ _  7 ALENDARZY.T WY­

BORCZY NA STYCZEŃ.
Lwów, 19. stycznia, 

(stm.) O tern, że Uteraińcy będą się 
b iegali o mandat z n ias ta  Lwowa 
było wialćbmo. Skłonni byli nawet do 
.tatar, aby uzyskać w  tym celu pomoc 
K tew ską. Ale bez powodzenia Zde- 
ćylrowali się zatem wyistąrtó ma wŁaa- 
n |  rękę.

Uchwalę w tym kierunku powziął 
Ukraiński -Narodny Komitet Wybor­
czy, który uważał widioczmie, że jak 
demonctrować, to już na szeroką skalę 
i zamiast ograniczyć swe pretensje do 
jedne,gj jytalk wątpliwego mani lata, 
postanowił wystawić we Lwowie aż 
czterech kandydatów. Listę ukraińską 
^  naszem mieście otwiera nazwisko 
Us pidlata Kunickiego, drugie miejsce 
otrzymał robotnik Iwan Ołeksin, trze­
cie — Ambroży joeresewski, a czwar­
te — Eagei’(j<t Makaruszbowa.

Informacje te czerpiemy1 z „D 'la“. 
Z tego samego źródła dowiadujemy się 
również, iż początkowo czynione były 
starania utworzenia solidarnego fro itu  
nkra ir:' lep o we Lwowie. Akcji tej 
miały pomóc nazwiska kompromiso­
wych kandydatów pp. Malickiej, Sta­
ropolskiego i Ewina. Do porozumienia 
jednak nie doszło. Egzekutywa ukraiń­
skiego Narodnego Komitetu Wybor­
czego ..zdecydowała się w rezultacie 
'Zaproponować dwóch kandydatów, a 
to ks. Kunickiego i dra Meritcaaka. 
Jak wynika z listy powyżej ogłoszonej, 
plenum komitetu zgodziło się tylko na 
°«obę ks. Kunickiego, zaś dr. Maritt- 
czais' musiał ustąpić miejsca innym. 

*
W  ziwiąaku z toczącą się obecnie 

akcją wyborczą ogłosił ks. biskup pod­
laski Przeźd^eoki apel do kapłanów 
swej djeoezji. Dwa ustępy tego zale­
cenia zainteresują stewątmitwie sze­
roki ogół i dlatego je cytujemy na 
podsfaw:e protókoh’ XXIII konferencji 
bs. ks. dziekanów. ogłuszonego w 
„Wiadomościach Diecezjalnych Podla­
skich":

W ,P y ta ę ie ,  czy list pasterski 
jak to zaczynają głosić, skierowa­
ny jest przeciwko obeensmn /ząao 
wi? Najkategoryczniej oświadczam 
iż nie 'jest skierowany mzec wko 
cbecnemn rządowi i polecam, alby 
ście to wszysikim mówili, oraz 

Mii, to. że biskupi nawołują katoli- 
ków do zjednoczenia się i jedynie 
w celach, w liście wskazanych 

„Pytajcie, której partji politycz­
nej dać pierwszeństwo! Odpowia­
dam jeszcze raz. że Kośc'ół nie 
narznea poglądów lolitycznych 
i  społecznych i dodaję, że nie jest 

się katolikiem, przez przynależność 
do jakiejś partji, lub stronnictwa 
politycznego, lecz przez przynależ 
n>osć do Kościoła katolickiego i 
przez życie według nauki Chry­
stusa Pana, tak sarno nie jesl się 
patriotą przez przynależność do ja­
kiejś partji, lub stron aictwa poli­
tycznego, lecz przez umiłowanie 
całej Polslr i pracę dla niej. 2adna 
parłja i stronnictwo polityczne nie 
maią prs - wilrnu na katolicyzm lub 
patijolyzm. Patrzcie na czyny, a 
'nie na słowa. Dążcie do tegoi, aby 
zapomniano u nas o partyjnych 
sporach i miano przed oczyma ca­
łą Polskę. Ci najbardziej zasługują 
ha poparcie, którzy najmniej my­
ślą o sobie, a najbardziej paihię- 
tają o Matce — 0'lczyżn.a“,

Więc — „nie jest się katolikiem 
przez przynależność do jakiejś partii 
lub stoomnictwa pautyciznego". To 
znaczy?" że można kandydować z en­
deckiej listy katolicko-narodowej, po­
woływać się w  każdej okazji na list 
pasterski i —  być złym katolikiem. 
Albo wcale nrin nie być. Można też 
gło3ovy„o na każdą inną listę Według 
nakazu sumienia, hołdować np. ha­
słom wysuwanym przez Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem i być bar­
dzo dobrym synem Kościoła.

Go do nas nie żywiliśmy w tym 
kki-uraku żadnej wątpliwości. Nie są­
dzimy jednak, aby przeróżnych żon­
glerów, którzy lista Książąt Kościoła 
wykorzystują dla niepi^ysiojnych har < 
cow, komentarz ks. biskupa podilas-

Berłin, 18 stycznia. (Teł. G P .) 
„Berliner Tageblatt" donosi z  Ko­
wna, że poseł sowjecki w Kownie 
Arozjew, k tóry  w zyw any był do 
Moskwy, powrócił dziś do Kowna 
i wręczył prem jerow i W aldem ara- 
sowi m em orandum , odnoszące się 
do przyszłych rokow ań litew sko-

Berlin, 18 stycznia. (Tel. G. P .) 
Biuro W olffa donosi za agencją 
Indopacific Tokio, że oczekiwane 
jest tam  przybycie Cziczerina lub

Ryga, 18 stycznia. (Tel. G. P.) 
Do Rygi nadeszły bliższe szczegóły 
o deportacji przywódców opozycji. 
O statnia grupa opozycjonistów w y­
słań a została z Moskwy w ponie­
działek wieczorem. Radek i R a­
kowski zostali zesłani n a  M urm ań, 
Trocki do W iernego, na  północny 
wschód od Taszkentu. Przywódcy 
opozycji zostali zesłani na okres 3 
la t jako  elem ent zagrażający po­
rządkowi społecznemu Jedynie 
Zinow jew  i Ram ieniew , którzy 
poddali się Stalinow i, otrzym ali 
podrzędne stanowiska adm  n istra- 
cyjne w  głębi Rosji.

B erlin 18. stycznia. (Tel. G. P.) Mos­
kiewski korespondent „Beri. T ageblattu"

Wiedeń, 18. stycznia. (Tel. G. P.'1 
Austrjacka rada narodowa uchwaliła 
ustawę dotycząęą mateijału wojenne-

Dnia 16. bm. minął ostateczny 
termin wnoszenia reklamacji do obwo­
dowych komfeyj wyborczych. Dalszy 
kalendarzyk wyborczy przedstawia się 
jak następuje:

2/. styozma. ostateczny termin 
zgłaszania sprzeciwów przeciwko re­
klamacji o wykreślenie ze spisu (art. 
37. ust. 1. ord. wyb.).

24. stycznie: zgłaszanie państwo­
wych list (kandydatów (art. 58.).

26. s.ycznia:; obwodowe komisje 
wyborcze przesyłają komisjom okręgo­
wym dwa egzemplarze spisu wybor­
ców (art. 39.1.

30. stycznie: Obwodowe komisje wy 
borcze przyjmują sprzeciwy przeciw 
w ykreślenm ze spisu wyborców i prze­
syłają je aodatkowo do okręgowych 
icomisyj wyborczych (art. 39. ust. 3.).

Takie są terminy wyborcze, obo1-

polJdcli. Pozatem  dziennik dono­
si, że kom intem  ogłosił odezwę 
przeciwko prześladow aniu kom uni­
stów na Litwie, w zyw ającą kom u­
nistów  do prow adzenia nadal w a l­
ki, któraby* obaliła rząd W alde- 
inasasa.

K arach a ra  Byłoby to  odw zajem ­
nieniem  za wizytę w Moskwie dy­
plom atów  japońskich.

podaje  dziś opis w yjazdu Trockiego na 
zesłanie, k tó ry  nastąp ił w poniedzia­
łek o godz. 9 w ieczorem  pociągiem  tasz- 
kenckim  Trocki, przybył na  dworzec 
na  k ró tko  przed odejściem  pociągu, w 
tow arzystw ie k ilkuuastn  policjantów . 
Przed dw orcem  zgrom adzi! się tłum  
około 1.500 osób, k tó ry  pow itał T roc­
kiego okrzykam i i odśpiew aniem  m ię­
dzynarodów ki. T rocki wcale n ir  przem a 
wiał, choć m u policjanci tego nie w zbra­
niali. T łum  w znosił okrzyki: „Niech
żyje T rocki! Niech żyje zjednoczona 
p a r .ja  kom unistyczna! Ntech żyje z je­
dnoczony K om intcrn!“ P rzy wyjeźdź.e 
R adka, k tó ry  w raz z k ilkunastu  innym i 
zesłańcam i w yjechał dn ia  poprzedniego, 
Ja dw orcu było ty lko około 200 osób.

go wzorowaną na podobnej ustawie 
niemieckiej. Podczas debaty nad rą u- 
stawą socjalistyczny poseł dr. Ellen-

bogen zażądał w związku ze sprawą 
w S i Gotbard, by kontrola celna od- 
bywała się na  teryturjnm Austrii.
Mówca oświad&ył dalej, że Włochy 
prowadzą politykę, skierowaną wy­
raźcie przeciwko Francji i Jugosławii. 
Sprzymierzeńcami Włoch w polityce 
przeciwko Jugosławj są Węgry. Pań­
stwa zwycięskie zmusiły Auatrję do 
zupełnego • rozbrojenia, nie widzą jed- 
nad zbrojeń wojennych Węgier. Po 
słowie tyrolscy zwrócili uwagę kanele, 
rza na częste fakty aresztowań oby­
wateli austriackich i na zmuszanie 
Austrjaków do pełnienia służby woj­
skowej we Włoszech. Posłowie Zapy­
tują kanclerza, co zamierza uczynić 
celem ochrony prarw Austrjaków we 
Włoszech i celem zapewnienia wyko­
nania przyrzeczeń włoskich.

 o-------
P. ZDZIECHOWSKI SKARŻY.

W arszaw a 18. stycznia. (Tel. G. P.) 
B. min. p. J. Zdziechowski w niósł prze 
ciw „K ur. Czerw." skargę o zniesław ie­
nie. P rzyczyną tego kroku  są rew elacje, 
jakoby  p. Zdziechowski rzekom o korzy 
stał św iadom ie ze szm uglu różnych ma- 
terja łów  zagianicznych. >

UCZCZENIE BOYA W  PARYŻU.
Fai yż 18. stycznia. (Tel. G. P.) P a­

ryski Pen-K lub w ydał bankiet na  cześć 
Boya-Żeleńskiego. Przew odniczył Cre- 
mieux. Obecni byli liczni przedstaw i 
ciele św iata literackego. Prof. Zaleski 

oddal liold lite ra tu rze  i językow i fran cu ­
skiem u, oraz w ezwał literatów  paryskich 
do odw iedzenia Polski. 1

------O
MONSTRE-PROCES KOMUNISTÓW.

Białystok, 18. stycznia. (Tel. G. P.).;
7. lutego rb. rozpocznie się ta  proces 
przeciwko 133 członkom koipuniHtyćz-i 
nej partji zachodniej Białorusi!, aresz­
towanych w r. 19.25. • Akt oskarżenia 
obejmuje 419 stroi.. Wezwano przeszło 
200 świadków. ?*rocfcs potrwr około 2 
miesięcy. v  '%>'

‘———O— — 
ZASTRZELENIE 2 PRZEMYTNIKÓW.

B iałystok 18. stycznia. (Tel. G. P.) Ści­
gając przem ytników  na  polach wsi Za- 

| rzecze pow. suw alskiego, szeregowcy 
KOP-u użyli b ron i palnej. Jeden  z prze­
m ytników  Sztejder pad ł trupem , drugi 
A. Rogowski odniósł śm iertelną ran ę  w 
brzuch i rów nież zm arł. P rzy  przem yt 
n ikach znaleziono blaszane naczyn ia  ze 
spirytusem  skażonym  oraz „krople ho ll- 
m anow skir“.

 O— —
ZAMACH NA KOŚCIÓŁ UNICKI.
Białystok, 18. stycznia. (Tel. G. P.) 

Podczas odprawiania przez .ks. Mulle­
ra nabożeństwa' w  kościele urn 'kum 
we wsi Kuraszewo pow. bielskiego, 
wtargnęło kilkunastu włościan, któ­
rzy z namowy pupa. Naumowa usiło­
wali wypędzić ks. Mullera z kościoła 
i odebrać mu. klucze. Zamiar ten zo­
stał unicestwiony przez unitów.

—. -o------
LINJA LOTNICZA BERLIN-MOSEW A. 

STAMBUŁ.
Moskwa, 18 stycznia. (Tel. G. P.). 

W najbliższym czasie zorganizowana 
ma być nowa hnja; lotnicza wzdłuż 
marszruty Berlin - Moskwę - Char­
ków - Sebastopiol - Konstantynopol. W 
ten sposób sowjecka sieć lta\j# letni­
czych ulega dalszemu .rozszerzeniu.

------ O-------
ZAGADKOWA W IEŚĆ O W Y­

BUCHU.
Bruksela, 18 stycznia. (Tel. G. 

P.) Belgijska agencja telegraficzna 
oświadcza, iż wiadomości o w ybu­
chu, jakii rzekomo m iał nastąpić w 
gabinecie księcia Leopolda, są po­
zbawione wszelkich podstaw^

kiego cokolwiek -zmitygował. Zigno­
rują go.

*  | wiązujące w styczniu.

m  chce n r ie  M c m .
NOTA RZĄDU SOW JECKIEGO ZOSTAŁA WRĘCZONA W  KO­

W NIE.

Gziczerin przybędzie do Tok o.

Trocki zesłany do Turkiestanu.
INNYCH OPOZYCJONISTÓW ROZPROSZONO PO NAJDALSZYCH 

KRAŃCACH SO W D EPJI.

M j ® !  p . w a le n ie  ci g j r t a n t t
austrjackim.

ZDANIEM POSŁÓW, WŁOCHY PROWADZA POLITYKĘ EKIEROWANą 
PRZECIW FRANCJI I JUGOSŁAWJI.
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Deklaracja części członków
stronnictwa Ch.-Nar.

UWAŻAM S17, ONI ZA NIESKRĘPOWANYCH OSTATNIĄ UCHWAŁĄ PREZYDJUM,

Warszawa, 18. stycznia. (pis). W 
dniu wczorajszym upubliiowano zo­
stało oświadczenie grapy członków do 
dironniclwa Ch. N., dezawujące stano­
wisko Prezydium stronnictwa Gh. N. i 
prof. Żółtoiwisikiegot, prezesa zamydli 
stronnic twa Gh. N. Oświadczenie to 
występuje przeciwko uchwale Prezy­
dium Gh. N., za&azuijącej członkom 
kandydowania na liście rządowej. Wo­
bec tego podpisani, między którymi 
znajdujemy nazwiska: p. Zygmunta
Leszczyńskiego, wiceprezesa Rady na­
czelnej, b.senalora Jana Steokiego, Ma­
riana Rudzińskiego, Wacława Szuj­
skiego, Leona Łubieńskiego, Fortunata 
Zdn ech owakiego, Alfreda Morsztna i 
wielu innych członków Rady naczel­
nej i Zarządu, oświadczają, iż Pre&y- 
djnm stronnictwa Ch N. jaał li tylko 
organem wykonawczym Zarządu i Ra­
dy na czelnej i nie jest uprawnione do 
samowolnego przesądzania o taktyce 
stronnictwa, a w szczcgólmośe.r o jego 
stosunku do rządu. Na podstawie u- 
chwały ostatniego zarządu Gh. N. opra­
wy polityki wyborczej w czasie pomię­
dzy posiedzeniami zarządu zlecone zo­
stały delegacji Ch. N. do komitetu za­
chowawczego, który powinien porozu­
miewać się z Prezydjum. W razie ja- 
ikichlkolwidk nieporozumień pomiodzy 
Prezydjum a delegacją, rozstrzygnięcie 
należy do Zarządu głównego.

Zarząd Gh. N. był zwołany na 37. 
bm. i byłby powziął decyzję co dc 
taktyki stronnictwa i jedynie w jego 
ręce przedstawiciele w komitecie za 
chowawczem mieli prawo składać 
swoje mandaty, Tymczasem Prezy­
dium Ch. N. w niepełnym składzie po 
wżtęło i opublikowało decyzję skiero 
waną przeciwko listom rządowym,- a 
jednocześnie zamiast natychmiast zre 
ferować sprawę zarządowi, samowol­
nie odłożyło posiedzenie Zarządu do 
21. bm., paraliżując w ten sposób ca­
łą  akcję stronnictwa w gorącym okre 
sio przedwyborczym.

„Nie solidaryzując się z postano­
wieniami Prezydjum — kończą pod­
pisani — i uważając, że unikać nale­
ży nieporozumień, oświadczamy, że 
deklaracja Prezydjum w niczem nas 
nie wiąże i nie obowiązuje, a to teru 
bardziej, że ostateczny skład list kan­
dydatów bezpartyjnego bloku współ­
pracy z rządem nie jest wiadomy."

POSIEDZENIE KOMITETU ZACHO­
WAWCZEGO.

W arszaw a 18. stycznia, (ps.) Ju tro  
w  czw artek odbędzie się w W arszawie 
posiedzenie kom itetu  zachowawczego, 
k tó ry  m im o stanow iska Prezydjum  Cli. 
N. dalej funkcjonuje . Na miejsce hr. 
Żółtowskiego, k tó ry  ustąpił, powtany 
będzie zastępczo p. Sznjskf, aż do czasu 
nowego w yboru delegata.

KANDYDATURY MINISTRÓW.
Warszawa, 18 stycznia, (Tob G. P-) 

Według ostatnich jtnteroacyj w»»y»cy 
niemal ministrowie poza Marsz. Pił 
sudskim, min. Zaleskim, Momczew- 
skim kandydują do Sepu u. Ministro­
wie Rartel, Czechowicz, Miedzi liski i 
Staniewicz mają kandydować z  listy 
państwowej, min. Składkowej w Ka- 
liskiem, Kwiatkowski na G. Śląsku 
lub w okręgu putejńm, min. Romce ki

WANIA NA LlŚCIE r z ą d o w e j .
Telefonem od naszego korespondenta).

w okręgu Pioitrków-Brzeziny, Nieimby Ch. D. i 
towski prawdopodobnie w Wielkopol- 
sce. Krążą pogłoski, że min. Zaleski, 
o którym mówiono, że pierwotnie nic 
miał zamiaru ubiegać się o mandat 
kandydować będzie do Senatu na 
pi er wszem miejscu listy państwowej.
Z Wileriszuzyzny kandydować będzie 
min. Meysztowicz

ZAKAZUJĄCĄ k a n d y d o .

OŚW IADCZENIE POLSKIE­
GO BLOKU KATOLICKIEGO.
W arszaw a, 18 stycznia, (ps) 

Komitet wykonawczy Polskiego 
Bloku Katolickiego Ch. Dd i P iast 
powziął następującą uchwałę: Blok

W arszaw a, 18 stycznia, (ps) 
Dzisiaj zakończyły się w W arsza­
wie dwudobowe narady  p rzedsta­
wicieli Bloku Mniejszości Narodo­
wych. W  w yniku narad  doprowa-

Regulacja plac urzędniczych
o d  1 -go  k w ie tn ia ?

W YNIESIE ĆWIERĆ POBORÓW. — ZA PIERW SZY KWARTAŁ 
ZAPOMOGA. — RZAD ZACHOW UJE MILCZENIE

L-n̂ wsnr.n

W arszaw a, 18 stycznia, (ps) Z a­
powiedziane uregulow anie pobo­
rów urzędników i funkcjonariuszy 
państw ow ych m a być podobno po­
m yślane z dniem  1 kw ietnia, !j. z 
nowym  rokiem  budżetowym. Za­
sadniczo podwyżka wynosić m a 
25 prc. zasadniczych poborów, przy 
czem do tych 25 prc. zaliczone bę­
dzie 10 prc., które przyznano urzę­

dnikom  kilka miesięcy temu. Za
miesiące styczeń, lu ty  i m arzec m a 
być przyznana urzędnikom  jedno­
razowa nadzw yczajna zapomoga. 
W iadomości te pochodzą ze strony 
urzędników. Rząd dotąd nie po­
wziął ostatecznej decyzji i jak  do­
tąd — zachowuje tę sprawę w ści­
słej tajem nicy.

M i  M m iii ci m m i .
2000 EMIGRANTÓW POLSKICH PRZYMIERA GŁODEM.

W arszawa, 18 stycznia. (Teł. G.
P.) W edług wiadomości z posel­
stw a polskiego w Buenos Aires, 
około 2000 em igrantów  polskich 
znajduje się bez pracy. Stan ten 
wytw orzył się głównie wskutek 
znacznego wzrostu em igracji do 
A rgentyny od października 1927.
W krótce ukaże się rozporządzenie 
Min. Pracy i Opieki społecznej, 
w strzym ujące em igrację do Argen­
tyny  aż do chw ili zm iany w arun­
ków na argentyńskim  rynku pracy.

Groener ministrem Rsichswery?
POPIERA TĘ KANDYDAT!' HĘ SAM HINDENJJURG.

P iast trw ając w ustalo­
nym  sw ym  rzeczowym stosunku 
do rządu  oświadcza, że nie może 
zm ienić swego stanow iska i p rzy­
łączyć się do ewentualnego bloku, 
do którego wchodziłyby elem enty 
nie m ające żadnego poparcia w spo 
łeczeństwie i nie odpowiadające 
wskaizantom zaw artym  w  liście 
pasterskim  biskupów. Blok uważa, 
że na terenie W ielkopolski ugrupo­
waniem , z k tórem  skłonny jest 
wejść w śoisle porozumienie przv 
rozszerzeniu dotychczasowego blo­
ku, jest m. i. U nja gospodarcza.

Blok mniejszości narodowych
z a k o ń c z y ł o b ra d y .

LISTY OKRĘGOWE ZOSTAŁY P O  DŁUGICH DEBATACH UZGO­
DNIONE.

dzono do całkowitego uzgodnienia 
kw estji spornych, ustalono listy 
okręgowe w poszczególnych okrę­
gach wyborczych, jak  i lisię p ań ­
stwową. Do bloku mniejszościowe

B erlin 18 stycznia, 
w ysunęła się znowu 
k an d y d a tu ra  byłego 
terin tstrza  z czasów

(Teł. G. P.) Dziś 
na pierwszy plan 
generalnego kwa- 
ójny po ustąpię.

nlu Ludejjdorffa i byłego ministra koniu 
nifcacjl w r. 1823, gen. Groenw?, na stą.
nowisJio m inistra Reichswehry- Hinden-

go zgłosiły akces ugrupow ania 
ukraińskie na terenie W ołynia, 
Podlesia i Chełmszczyzny, W  n a j­
bliższych dniach ogłoszona będzie 
odezwa Bloku do m niejszości naro ­
dowych.

n  i

RADA MINISTRÓW W SOBOTĘ.
Warszawa, 18 9tycznia. (Teł, G. P.) 

Zapowiedziane początkowo na pią­
tek posiedzenie Rady Min. wyznaczo­
ne zostało ostateoznie na sobotę bież. 
tyg. Na porządku dziennym posiedze­
nia m. i. projekt rozporządzenia Prezy 
denta RzpLtej w sprawie zmiany sta­
tutu Państw. Rady Kolej, w kierunku 
powiększenia jej o dalszych 6 człon­
ków, projekt rozporządzenia Rady 
Min. w sprawie podstawowych cen 
spirytusu etc.

■ " ■ ■■O   -

in c y d e n t  w  c z a s ie  p r o c e s u
KURNATOWSKIEGO I SP.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 18. stycznia, (ps). 

Wczoraj podczas rozprawy w słynnej 
sprawie urzędników warszawskiego u 
rzęGu śledczego zaszedł sensacyjny in­
cydent.

W  kuluarach sądu, b. naczelnik 
brygady wałki z  fałszerstw em  asp. 
B achrach w sposób niesłychanie 
agresyw ny zaczepił red. W ojnicza, 
który na łam ach „Głosu P raw dy“ 
rozpoczął kam panję przeciwko urzę 
dowi śledczemu. W  odpowiedzi na 
zaczepkę B acbracha red. W ojnicz 
wezwał policjanta mówiąc:

„Proszę w ylegitymować tego łobuza". 
B achrach odpow iedział: „Sam jesteś ło ­
buz". W  tym  m om encie red . W ojnicz 
spoliczkow ał dw ukro tn ie  asp. B achra- 
cha. Spraw a ta  nędzie m iała  osobny 
sądowy epilog. W czoraj św iadkow ie nie­
zwykle obciążali oskarżonych. Proces 
po trw a jeszcze k ilka  dni.

Wobec tego Urząd Em igracyjny 
przestanie w ydawać paszporty emi 
graeyjne do A rgentyny i zaśw iad­
czenia na paszporty. Zaśw iadcze­
nia będą mogły otrzym ać tylko le 
osoby, które wykażą się im iennem  
wezwaniem, otrzym anem  od k rew ­
nych względnie znajom ych w A r­
gentynie, poświadczonem przez 
tam tejszy konsulat polski, tudzież 
osoby jadące do swych rodzin, np. 
dzieci do rodziców, rodzice do dzie­
ci, żona do męża i Id.

burg stoi podobno n a  stanow isku, że 
obsadzenie stanow iska m in istra  Reichs- 
w ęhry  m usi być ostateczne, i w ten  spo­
sób pragnie on spraw ę tę załatw ić, nie 
dopusrcając do tego, aby się stała p rzed­
m iotem  w zajem nej gry stronnictw .

Jubileusz wielkiego 
arvysty.

Uczczenie 50-Iccia p racy  Frenkla,,
W arszaw a 18. stycznia. (Tel. G. P.) 

Dziś w T eatrze W ielkim  odbył się ob­
chód 60-Ietn. jubileuszu działalności
scenicznej Mieczysława F renk la . Uro­
czystość rozpoczął przem ów ieniem  dy­
rek to r departam en tu  sztuki w Min. o- 
św iaty Skotnicki, k tó ry  następnie udeko­
row ał Jub ila ta  złotym  krzyżem  zasłngi. 
Im ieniem  m. W arszaw y zabra ł głos pre­
zes Slom iński, im ieniem  Uniw. W arszaw  
skiego dziekan p raw a Ja r ra . (Zaznaczyć 
należy, że F renkel jes t lektorem  wymo­
wy w Uniw ersytecie W arszawskim .) Na­
stępnie przem aw iali im. dyrekcji te a ­
trów  m iejskich dyr. A rtur Śliwiński, z 
ram ien ia  Związku A utorów dram at, Krzy 
woszewski, im. „ZASP." Śliwicki.

W zruszonem u Jubilatow i wręczono 
niezliczoną ilość wieńców I depesz, k tó ­
re  nadeszły ze w szystkich stron  k ra ju . 
W  końcu zabrał głos Jub ila t, k tó ry  w 
kró tk ich  słowach oświadczył, że jeżeli 
w życiu doznał jakichkolw iek przykro ­
ści, to  obecna chw ila radości 1 szczę­
ścia zasłoniła mn te m om enty. Po u ro ­
czystościach >p, F renkel udał się do loży 
am basadora francuskiego L a Rocha, 
k tó ry  w śród entuzjazm u publiczności 
udekorow ał Ju b ila ta  oficerskim  krzy­
żem legjl honorow ej.

Po uroczystościach odbyło się p rzed­
staw ienie jubileuszowa, a następnie  w 
resursie kupieckiej bankiet z udziałem  
150 osób.
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Tnuczny epilog nocy poślubnej
wywołany nad jżyciem trującego preparatu.

POLSKA ZALANA MNÓSTWEM MOGNO PODEJRZANYCH SPECY FIK ÓW  „LECZNICZYCH *. —
WARSZAWA I GDAŃSK OŚRODKIEM WYROBU SZKODLIWYCH MEDYKAMENTÓW. — CIĘŻKIE 
ZATRUCIE ZNANEGO BANKOWCA LW OW SKIEGO I JEGO NOW OPOŚLURIONEJ ŻONY. — P ĄS A 
MAŁŻEŃSKA PADŁA OFIARĄ T  RUCIZNY, SPORZĄDZONEJ W  FORM IE LEKU. — OBOJE ULEGLI

C IĘŻK IEJ CHOROBIE 
Lwów, 19 stycznia.

_ B ynajm niej nie jako chwalcy 
minionych czasów, ale w imię spra 
wiedliwośei stw ierdzić m usim y, żc 
przed w ojną stosunki w uaay .m  
handlu aptekarskim  i drogeryj- 
Rym były znacznie bardziej upo­
rządkowane, i wogólc znacznie 
Zdrowsze, niż obecnie. Powołane 
czynniki zwróciły baczną, uwagę 
11 a sprzedaż wszelkich środków 
tajem nych, t. zn. o składzie, będą­
cym tajem nicą fabrykan ta, bądź 
to zakazyw ały ich sprzedaży w ra ­
zie stw ierdzenia szkodliwości, lub 
zezwalały wyjątkow o sprzedaw ać 
jedynie n a  ordynację lekarską. Sto­
sunki powyższe popsuły się znacz­
nie w okresie w ojennym , kiedy ap ­
teki nasze zmuszone zostały do 
zerwania kon tak tu  z uozciwemi 
fabrykatam i chemi :znemi z Zacho 
du I zasypane zostały ofertam i 
prze z  drogcryjnych i aptekarskich 

paskarzy w arszaw skich, 
którzy opanowali rynek w zupeł­
ności lekam i, m ającem i jako jedyT 
ną zaletę bo, że w najlepszym  razie 
nie szkodziły, a niejednokrotnie 
były wprost niebezpieczne dla zdro 
wia, a naw et ż y d a  ludzkiego.

Rzecz prosta, że drag er yj ni paska- 
rze warszawsey (nominałami t r.dio- 
Ea”.) porobili olbrzymie majątki i ro­
bią je dalej, publiczność zaś nasza ku­
puje lekarstwa bezwartościowe, często 
szkodliwej za drogie pieniądze. Drugim 
takim czynnikiem dezorganizującym 
nasz rynek aptekarski jest Gdańsk, 
który 'dzięki swemu specjalnemu u- 
stosunkowaniu do R.zplitej Polskiej, 
stał się poprasfcu centralą sprzęt aży 
rozmaitych

środkow tajemnych, 
klcre powodują spęcznienie kieszeni 
fabrykanta, publiczności zaś bądź te 
nie przynoszą żadnej ulgi, bądź też 
wprost jej szkodzą.

Właśnie tego rodzaju afera zdarzy­
ła się w ostatnim czasie we Lwowie, 
^•przebieg jej jest taki, że mimo wyso- 
ce drastycznego jej charakteru, czuje­
my się w obowiązku poinformować jak 
najiszeiigze koła społeczeństwa o nie­
bezpieczeństwach, związanych z uży­
waniem lago rodzaju tajemnych le- 
hew, o jakich właśnie powyżej pisa­
liśmy.

Oto w ostatnim czasie znany w sze­
rokich kołach towarzyskich proknrzy- 
®ła jednej z najpo ważniejszych "rty ■ 
tncyj gospodarczych w naiszem mie­
c ie , człowiek w róieku już dojrzałym, 
h° mający ponaa 40 lat, poznał w pe­
anem  towarzystwie młodą i niezwykle 

urodziwą pannę 
2 dobrej rodziny, osiadłej na prowincji 
W oddicarh Przemyśla. Poniewiaiż pa­
nienka nwa odznaczała się t:akże dużą 
kulturą towarzyską i umysłową, p. X- 
Wprost oczarowany jej wdziękiem, w 
krótkim czasie oświadczył się i został 
jmzyjęty. .Młoda para, przed którą o- 
wier.ały się wtrota do szczęścia, za.ró- 

bowiem pozycja towarzyska i ma­
sk o w a pana młodego, jak też wyiso- 
Cle osobiste zalety młodej małżonki 
EWarantowały ciche, długie i niezmą- 
°0lle szczęście -  osiadła w ■miesżkan.iu 
Pana młodego przy jednym z placów, 
P o tykających  do śródmieścia.

GROŹBA ZNIW ECZENIA SZCZĘŚCIA MAŁŻEŃSKIEGO.
u Wbrew 'jednak wszelkim przypu­

szczeniom tu właśnie
zdarzyła adę tragefija,

która zwarzyła słodycz .pienwiszyicłi 'ty­
godni, a być może narwęt i miesięcy 
pffżycis młodej' pary.

Oto nazajutrz pa ślubie i uroczy­
stości weselnej służąca zaniepokojona 
milczeniem, doćhodzącem z sypialni 
mlcdej pary, mimo późnej .godziny po­
łudniowej, zapukała: z początku Jekko, 
później zaś pilniej do drzwi sypialni. 
Gdy nie odpcwielłzrał jej żaden głos z 
zamkniętego pokoju, odważyła Jjftg na 
otworzenie drzwi i w tejże saim»j 
chwili z okrzykiem pzizerażenia wybie­
gła, alai iiiując sąsiadów i 

wołając ratunku.
Osoby, które zwabione k  zy- 

kicm służącej przybiegły, zastały 
w sypialni scenę praw dziw ie prze­
rażającą. Oto nowożeńcy leżeli na 
łóżkach nie dając, żadnych znaków 
życia, a w yraz tw arzy świadczył, 
żc w organizm ach ich dokonały sic 
jakieś głębokie wstrząsy. Zaw e­
zwano momenlalnlie lekarza, który 
stwierdził, że zarówno p. X jak 
leż i jego żona ulegli

silnem u zatruciu  
natu ry  tajem niczej, wywolanem  
jakim ś nieznanym  preparatem , w 
pokoju bowiem  nie można było 
znaleźć śladu żadnych leków. Z w ła­
szcza w organizm ie pana X. nastą ­
piły zm iany  fizjologiczne, bardzo 
daleko posunięte. Zastosowano n a ­
tychm iast radykalne środki ra tu n ­
kowe, k tóre jednak  początkowo nie 
daw ały żadnego efektu, bowiem 
puls obojga nieszczęśliwych był w 
najw yższym  stopniu osłabiony, 
przytom ność nie w racała, a naw et 
charakterystyczna reakcja rogówki 
oka na  zadrażnienia daw ała tylko 
m inim alne efekta. Jednem  słowem 
oboje znajdow ali się poproslu 

o krok od śm ierci.
Dopiero po tygodniowym niem al 
leczeniu m łodą m ężatkę zdołano 
doprowadzić do przytom ności i 
względnego zdrowia. Jednakże 
straciła ona pam ięć co do w szyst­
kich szczegółów tragicznej nocy 
i zupełnie nie wie, co wywołało za­
trucie.

Znacznie gorzej ma się sprawa ze 
zdrowiem p. X., który do tej chwili

Manifestacyjny pogrzeb
„czbw^ka-mucny”.

ZWŁOKI TRAGICZNIE ZMARŁEGO AKROBATY W YSTAW IONE 
NA WIDOK PUBLICZNY. — W O BEC TRUMNY ODGRYWAŁY SIE 

DRAMATYCZNE SCENY.
Lwów, 19. stycznia 

(-—) Tragedja polskiego akrobaty. 
śp. Stefana Felińskiego, wywołała w 
mieście naszem wielkie wrażenie. — 
Czule serce lawowa zareagowało — 
dając wyraz swym uczuciom w de- 
tragicznie zmarłego. Już od wczesne­
go ranka, tłumy mieszkańców z róż­
nych sfer, zajęty miejsca na cmenta­
rzu Łyczakowskim, oczekując. przy­
bycia konduktu.

Przed budynkiem anatomii, gdzie 
były wystawione zwłoki óp. Poliń- 
skiego na widok publiczny, zebrały 
się tłumy, jakich dawno nie widziano 
przy pogrzebach. Koło zwłok rozgry­
wały się

straszne sceny
i gdyby nieobecność silnego oddziału 
policji, utrzymującego porządku, nie­
wiadomo, do ozego by mogło było 
dojść. Jedna z kobiet zemdlała, tak 
że policjanci musieli ją na rękach wy 
nieść, inna znowu rozchorowała się 
Kilka tysięcy osób przewinęło się 
koło zwłok. Przed zamknięciem trum­
ny, s<kretarz Zmarłego, p. Janecki o- 
kirył zwłoki jego podouiznami rekla- 
mowomi, a następnie w znacznej ilo 
ści rozdał je pomiędzy publiczność 

na pamiątkę.
Po odprawieniu egzekwji przez 

księdza szpitalnego, ruszył kondukt 
pogrzebowy. Na karawanie zawieszo­
no dwa wieńce, jeden od p. Janeckie­
go, a drugi od grona sympatyków i 
przyjaciół. Za trumną podążał p. Ja­
necki. Z rodziny Zmarłego nikogo nie 
było. Następnie

rozwinął się pochód,

złożony z kilku tysięcy osób. Po przej­
ściu konduktu przez bramę cmentarną 
wtraz z grupiKą najbliżej postępujących 
osób, przeć resztą publiczności zam­
knięto wrota cmentarne celem niedo­
puszczenia do zdewastowania grobów. 
Dopiero, gdy trumnę zasypano ziemią, 
wpuszczono tłum na cmentarz. Zwłoki, 
pochowano po lewej stronie cmenta­
rza na polu 61.

*
Dochód z imprezy śp. Polińiskiego 

wynosił 7 tya. zlotysh, z czego po za­
płaceniu wszystkich wydatków, oraz 
podatku magistrackiego, pozostało 
3.600 zł. Kwota ta dziś będzie złożona 
w depozycie sądowym. Jak się dowia­
dujemy, istnieje projekt wybudowania 
za te pieniądze pomnika Zmarłemu.

Strajki w Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18. stycznia, (ps). Wy­
buchł dziś w Warszawie strajk praco­
wników umysłowych w Układach a- 
municyjnych „Pocisk1. Przyczyną 
strajku są dezyderaty natury ekonomi­
cznej.

Warszawa, 18. stycznia, (ps). Za­
nosi się na strajk robotników, zadętych 
w warszawskich warsztatach kolejo­
wych. Delegacja robotników przedsta­
wiła swoje żądania ministrowi Romo- 
ckiemu, który przyrzekł, że Radzie 
mim. w sobotę je przedstawi.

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0. P. P.

jest ciężko chory nerwowe (już po 
szeregu tygodni) — i zupełnie jest do 
pracy nieizdolny. Śledztwo nie zdoła­
ło dotąd stwierdzić właściwej przy­
czyny 'zatrucia, sfery lekarskie jed­
nak, które zapaznały się z t ąsprawą, 
wyrażają Drzypuszczenie, że p. X.' 
zdenerwowany ślubem i uroczysto­
ściami weselnemi, postanowił nżyć 
właśnie jednego z takich

środków podniecających 
rzekomo siły męskie organizmd i za­
aplikował nieostrożnie ów preparat w 
dozie zbyt wielkiej, niełylko sol ie, ale 
także i swej młodocianej małżonce. 
Gzy to wadliwość preparatu była zbyt 
wielka, czy też ilość przechodziła 
m iarę normalną — dość, że o do je pp. 
X. merli ciężkiemu, bo niemal śmier­
telnemu zatruciu. Pani X., jako kobie­
ta młoda, przypłaciła to — jak już po­
wiedzieliśmy — jedynie chorobą i u- 
dlrajl.ą. ojęściową pamięci, natomiast 
u p. X. skutki objawiają się dotąd w 

nieustannym cuorobLncui podniece­
niu nerwowem, które początkowo 
miało nawet formę ciężkiego cierpie­
nia t- zw. przez medycynę „pria- 
pismus“.

Przypuszczać należy, że — o ile 
podejrzenia lekarzy są uzasadniane — 
młode małżeństwo -musiało użyć, 
względnie 'nadużyć jednego z tak licz­
nie obecnie zachwalanych i reklamo 
wanych wT dziennikach środków ta­
jemnych, których podkładem jest prze 
dewszystkiem jońymbina, bardzo sil­
nie działający preparat, wydobywany 
z pewnego afrykańskiego krzewu, da , 
lej fosfor, strychnina i kantarydyna 
Wszystkie te środki razem wzięte,1 
dają

prawdziwie piekielne
w najwyższym stopniu dla nerwów i 
dla centrów nerwowych szkodliwą, na 
dłuższą metę w wysokim stopniu o- 
słabiającfc, a więc wywołujące skutek 
wręcz odwrotny, niż pragną tego nie-, 
ostrożni konsumenci, a przy naduży­
ciu będące przyczyną głębokiego i nie 
bezpiecznego zatrucia.

Należy oczekiwać, że staranna o- 
pieką lekarska, którą p. X., wraz z 
małżonką jest otoczony, przywróci za 
równo jemu, jak i jej zupełne zdro­
wie i fatalne początki pożycia mał­
żeńskiego pokryte zastaną zasłoną nie 
pamięci. Niemniej jednak dloa dobra 
ogółu należy podureślić konieczność 
zachowania jak najdalej idącej ustroż 
ności przy posługiwaniu się tego ro­
dzaju preparatami, których nigdy bez 
warunkowo bez porady lekarskiej u- 
sywać nie należy.

Dla całości obrazu tej osobliwej a- 
fery dodać musimy, że władze powo­
łane starannie wzięły pod uwagę tak 
że i inną hipotezę, ktÓTą skonstruo­
wały na podstawie krążących upor­
czywie wersji. Pogłoski te powiadają
— nie wiadomo czy zgodnie z prawdą
— że oboje po. X.

padli ofiarą zamachu, 
dokonanego na ich życie z zemst) 
pizoz osobę, z którą podobno łączyły 
p. X. stosunki zażyłe i która z tego ty­
tułu rościła sobie do niego zbyt dale­
ko idące prawa. Czy i o ile hipoteza 
powyższa jest prawdziwa, wykaże nie 
wątpliwie toczące się śiedztao tąuo- 
we, którego tajemnic w tej chwili od­
słonić nie możemy Jakkolwiekby się 
rzeczy miały, nie ulega kwestji, że 
sprawa powyższa swym wyjątkowo 
tragicznym a zarazem sensacyjnym 
charakterem stać się winna donośnem 
ostrzeżeniem dla jak n aj szerszy en 
sfer naszej publiczności, zalewanej 
wpro.it obecnie szkodliwemi prepa­
ratami.
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Szewska Ksantypa n i e m e  nawinie męża
2e thciał m m im t M n  a .  Huberta Lindego.

FATALNE POŻYCIE MAŁŻEŃSKIE I  SEP AKACJA. — PAKA BUTÓW W ZAMIAN ZA ULGI PODATKOWE. — 
„PANI, TA MÓJ CHCE PANIĄ ZASTRZELIĆ!" — HISTORJA O REWOLWERZE. — MAJESTAT SĄDU UŚMIE­

RZYŁ NIECO POPĘDLIWOSĆ „SEPARATKI'1.
Lwów, 19. stycznia.

(—). W realności p. Klementyny 
Kambeiskłej przy ul. Gródeckiej 29. 
mieszka majster szewslki Piotr Sro­
kowski. Oid pewnego czasu żo-na po­
częła panu Piotaw i nietyiko ci-oisać 
kołki na głowie, zatruwając mu życie, 
ale w nienawiści ido męża nie prze­
bierała w środkach-, -które kompromito­
wały go, a nawet narażały na draże 
nieprzyjemności ze strony władz. Oto 
by zemścić się na mężu, oskarżyła go 
wobec władz podatkowych, że ofiaro­
wał egzekutorowi podatkowemu bez­
płatnie

parę butów 
w zamian za ulgi podatkowe, co na­
stępnie okazało się oszczerstwem.
SrckoWslki mając tych przyikrości po­
wyżej uszu, wziął separację z  żoną.
Ta jednak zamieHzfcała w najlhliżsiziem 
sąs.edatfwie i w dalszym ciągu aczkol­
wiek z pewniej odległości, dawała się 
r  ajowi we znaki.

Pewnego dnia zjawiła się ona w 
mieszkaniu właścicielki realności p. 
Samborskiej, siostry tragicznie zmar­
łego

Huberta Lindego, 
b. prezesa PKO. i wyjawiła jej sensa­
cyjne rewelacje, oświadczając, że, mąż 
jej, Sr-ckowsłki, chcąc się zemścić na 
niej za wypowiedaeme mieszkania, 
nosi się z zamiarem

zamordowania Kamberskiej, 
i w tym celu przygotował sobie nawet
rewolwer.

P. Kambe.rska przejęta jeszcze do 
głębi tragiczną śmiercią bsuta, przy­
jęła te słowa za dobrą monetę i prze­
raziła się tak dalece, że natychmiast 
udała się do policji. Z ramienia wła­
dzy przybył na miejsce wywiadowca 
Wiśniewski celom przeprowadzenia 
dochodzeń. Srokowska protokolarnie 

potwierdziła treść swoich rewelacji, z 
wyjątkiem faktu co do rewolweru, któ 
rego nie widziała. Wobec tych ze­
znali policja skierowała przeciw Sro­
kowskiemu doniesienie karne do pro- 
knratorji o zbrodnię niebezpiecznych 
pogróżek.

Wczoraj Srokowski stanął przed

s. Świerczyńskim, oskarżony o te czy­
ny. Wyparł się wszystkiego, twier­
dząc, że jest to wymysł jego złośliwej 
żony. Jedynym „klasycznym" świad­
kiem była Srokowska. N a  ro zp raw ie  
wczorajszej jednak zmitygowała się i 
aczkolwiek dalej obławiała niena­

wiść ku mężo-wi, to . jednak przyszła 
do przekonania, że niebezpiecznie jest 
fałszywie zeznawać i uchyliła się od 
zeznań. Wobec tego s. Świerczyński 
wydał wyrok unięwiniający oskarżo­
nego.

 o -
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PAUL BICHARD HENSEL.

J U A N A .
Świt wdzierał się -przez zapuszczone 

żaluzje. Rozbawieni goście opuścili już 
aaloiny hrabiny, ipazostale. fylkjo zgrupo- 
u-ana -kolo trzaskającego oigujidm1 -komin­
ka n iw ie  Lira -gromadka, bltekdch przyja­
ciół -hrabiny. P ili aziairną kawę z ouraęao 
i mówili-.. oczywiście, o miłości, kobie­
tach, 'wierności -i -zdradzie.

— W ierność -kictbietty zawsze kiedyś 
się kończy! — stwierdzi! młody poe.ta i  z 
wyrzutem spojrzał na sw ą młodą -i pięk­
n ą  sąsiadkę.

— Ndeizajwsze, mój przyjacielu, i nie 
każda zdrada jest 'zlaimainiem wierności, 
— zauw ażyła hrabina.

— Niema nionawiścii, chęci izemsty 
and żalu talk siinpgo, któryby zupełnie dał 
kobiecie zapominiieć o wierności! Niektó- 
«zy -mężczyźni pozwmy, chwilowy zanik 
wiornościi u kobiety uw ażają już -za zdra­
dę, ale są w błędzie ii żla robią, bo miłość 
zwycięży, a ich podejrzenie niepotrzeb- 
n-io zostaje ciem ną plamą-

Wseyncy spojrzeli n a  mówiącego 
Skoro kapi-tain Lambert zajozął wygłaszać 
■takie łeizy, naptlwmo nawiązuje je do ży­
cia i wnet zacznie opowiadać. Nie omy-

Dziś, czwartek 19. stycznia WIELKA PREMIERA w trzech k in o tea łrw a ;

M ARYSIEŃ KA LEW  KOPERNIK
MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Arcydzieło wytwórni polskiej „Star film11 według powieści ANDRZEJA 
STRUGA Dramat wielkiej miłości, krwi i poświęcenia w 12 aktach. Akcja roz­
grywa się w W arszawie, Krakowie, w głębi Rosji, na Krymie, na  froncie w la ­
tach 1916— 1920, oraz 1927 i.

Realistyczne, szarpiące nerw y sceny z k rw aw ej rew olucji bolszew ickiej.— Rc 
żyser RYSZARD ORDYŃSKI. W głównych rolach M- MALICKA, J . LESZCZYŃSKI, 
K. JUSTJAN, JERZY MARR, K. BEDNA RZEWSKA, M- GORCZYŃSKA i inni. — 
Zniżki, bilety wolnego wstępu i passe-pai topt niew ażne aż do odwołania. Po- 
esatesk seansów o 3, 5, 7 i 9-tej. ____________________

Go zapowiada kalendarz 
wyborczy na styczeń?

Lwów, 19. stycznia.. 
22. stycznia. Ostateczny termin 

zgłaszania sprzeciwów przeciwko re­
klamacji o wykreślenie ze spisu (ait. 
37 ust. 1).

24. stycznia. Zgłaszanie państwo­
wych ilst kandydatów (a rt 58 ust. 1).

26, stycznia. Obwodowe komisje 
wyborcze przesyłają okręgowym komi­
sjom wyborczym dwa egzemplarze 
spisu wyborców (art. 39 ust. 2),

30. stycznia. Obwodowe komisje 
wyborcze przyjmują napływające sprze­
ciwy przeciwko wykreśleniu ze spisu 
wyborców i przesyłają je dodatkowo 
do okręgowych komisji wyborczych 
(art. 3S ust. 3).

Specjalni od M z lt Ń  »  M o a c li.
Św ie t n ie  z o r g a n iz o w a n a  s z a jk a  m ię d zy n a r o d o w a  n a  g o śc in ­

ny ch  WYSTĘP AGH W POLSCE.
Lwów, 19. stycznia.

ve) Od dłuższego czasu na kołejiach 
w calem państwu' grasuje doskonale 
zorganizowana szajka złodziej! mię­
dzynarodowych, lcióra dopuszcza się 
wyrafinowanych kradzieży. Gztanko- 
wie szajki cij,zataczają się nie tylk-o 
nadzwyczajnym sprytem, ale i atkmo- 
batycznemi zdolnościami.

Wskakują o>ni do pociągów pośpiesz­
nych, gdy te znajdują się w pełnym 
biegu i tak samo wyskakują z nich 
po dokonaniu kradzieży. Operują oni 
przeważnie nocą, a to głównie w wa­
gonach -pocztowych., towarowych i w 
sleepingach. Zebrane przez władze 
materiały wslkażują., że złodzieje magą 
swoich ludzi wśród obsługi kolejowej, 
specjalnie przy transportach towaro­
wych, gdyż są zawsze najdokładniej 
poinformowani,' w którym wagonie 
znajdują się cenne transporty.

Złodzieje posł-uguiją się najczęściej 
t. zw. wędką. Mianowicie jeden z- człon 
ków szajki elegancko ubrany i spra­
wiający jak najlepsze wrażenie, wy. 
wołuje w sleepingu sprzeczkę z  kon­

duktorem, prze-z co odwraca uwagę 
pasażerów od operacji swego wspólni­
ka, który umieszczony na dachu wa­
gonu, zapuszcza do przedziału pręt 
żelazny, zakończony haczykiem i w 
ten sposób wyciąga tereibfci, walizy 
itp Po dokonaniu kradzieży złciiziej 
zeskakuje z dachu wraz z łupem, a 
znajdujący -się w sleepingu złodziej 
-j-edzie dalej aż ido momentu, w którym 
także wybkoczy z pociągu. W taki 
sposób właśnie okradzi-onu w swoim 
czasie w pociągu pośpiesznym na 
linji Przemyśl—Tarnów pewną arty­
stkę rumuńską, której skradziono- biżu­
terię wartości stu kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych.

Władze kolejowe i władze bezpie­
czeństwa pracują z całą enargją w 
celu wyłapania tych niebezpiecznych 
złodziei kolejowych.

Wydalanie Rosjan 
z Turcji.

Lwów, 19. stycznia.
Przedstawiciel Ligi Nar. p. Schli-m- 

tner zabiega przód rządem tureckim o 
przedłużenie terminu połMu całego 
szeregu Rosjan w Turcji.

Z wniasionych przez Rosjan około 
1200 podań o nadanie im obywatelstwa 
tureckiego, 900 zostało uchylone, a 
około 300 poóań jest w rozważaniu. 
Pośród ostatnich 300 petentów jest 
wielu techników, którzy mogą być 
dia Turcji użyteczni i dla tych może 
być zrobiony wyjątek. Co do Rosjan, 
urodzonych w Turcji i którzy nigdy nie 
byli w Rosji, t.o tym prawdopodobnie 
nadadzą obywatelstwo tureckie.

Słynny Operput żyje 
i działa.

Paryż, w styczniu.
Wydawane w Paryżu „Wozrożde- 

iije" donosi, że znany prowokator 
Opeipui (Upelinsz), którego nazwisko 
głośne było w roku 1927 i który za­
bity zastał — według sowieckiego ko­
munikatu . urzędowego — po nieuda- 
lym zamachu na gmach GPU w Mos­
kwie, znajduje się obecnie w Szangha­
ju na czele 17-tu innych funkejonarju- 
szów GPU.

Daj grosz na cele T. S. L
"m

liii się. Na wyczekujący uśmiech hrabi­
ny  odpowiedział uśmiecham zgody, wy­
sączy 1 swój kieliszek i rozpoczął:

— Przypom inam  sobie epizod z o- 
stataiioh miesięcy wojny, którą prowadzi­
liśmy w Aragonji praaciwko GuedUasom. 
Oboizowaliśmy niediailelko rzymskiej drogi, 
wiodącej z Bourgos do Sam Seharti0in. Za­
danie tipsze polegało n a  schw ytaniu Pę­
dna Gonmeiza,, najndabazpieoaniejsziego i
ną-jodważmadjsizeigo przywódcy b a n d ._
Wszystiko, co pisali o tych walkach, n/i-c 
daje w yobrażenia o istotnych przeży­
ciach, zw iązanych -z wojną w Araigonji. 
W alczy się z  wrogiem, którego nie widać- 
Chodzi się wśród wąwozów nieznanych, 
podczas gdy wróg zna- każdy pir-zefemyk. 
każdą skałę. Diztiś widlziimy ogniska ich 
obozów — nazaju trz  znika baz śladu z po 
w ierzchni iziemi- Nie wie się naw et wla - 
śdrwię, kto jest wrogiem, bo n ieraz c-hlc- 
pd-górale, którz^ gośc-illii ,nas rano, w ie­
czorem mierzyli w nas kulką z za, -wę­
gla- My, żołnierze, chcieliśmy waJezyc 
w otwartej, honorowej wojnie. Ale Gue- 
rdiiasi uznaw ali tylko skrytobójstwo.

Nadzieja schw ytania Gormetza, coraz 
bardziej wydawała nam  się plcminą,. Toż 
nie wiEdzieł-iśmy naw et jak wygląda. Mo­
że podejmował nas sam w jakiejś hacjem- 
dzde, a  może do -zupętnie innych prze­
niósł się otkołllc. Posuwaliśmy się w ki-e- 
turiiku .Sebastiana, gdyż straciliśm y kon­

takt z m i a n i  -kompanjami i óbaiwiailśmy 
się, że nas zgładzą w górach -i nawet w ie­
ści- nasi n.ia otrzymają.

PcwiSJgo wieczora przyprowadzili do 
mojego namiotu młodą, sm ukłą Hisz­
pankę.

— Ozego chcesz?
— Szukacie Pedra G-o-rmez, prawda?
— Nip przyszłaś tiu chyba, żeby zada­

wać pytania!
— Zaprow adzę. w as do Gormeza.
Skoczyłem n a  rówine nogi-
— Cóż ty  o nim  wiesz?
— W szystko!
— Jesteś od te j chwili naszytm jeń­

cem. Oh-cesK nas prawdo-podobnie zawieść 
w zasadzkę.

Dziewczyna spojrzała -na mnae w y­
niośle.

— Zapif-ówadzę was do Go-rme-za, abyś­
cie go schwytali.

Nie ufałem jej i. chciałem wystawić na 
próbę.

—• Od k-sedy-ż to Hiszpanki . wydają 
swoich rodaków? — spytałem  drwiąco.

■yndziałieJm jak fa-lowala ze wzburze­
n ia  pierś dziewczęcia. W ahała się przez 
chwilę, pocKem szepnęła:

—■ Byłam koohainiką Pedra Gormeza...■ 
Porzucił mnie.

Uwierzyłem jej. Za odtrąconą miłość 
kobiety um ieją się mścić okrutoie.

Zawołałem dwóch żołnierzy.

— Pjlinujcie tej dziewcizyny. Odpowia­
dacie za n ią głowami. P rzy  najlżejszem 
pragnieniu utóecziki zastrzelcie ją.

Wyda.łem -rozka-z wymarszu.
Była. parna, księżycowa noc. Szliśmy 

w m itaen iu . Tylko czasem zadźwięczała 
szabla, ostroga lub podkowa końska. Pil- 
n«  obsorwowalem prowadzącą nas dziew 
ccynę. Po lirzech godziinach zatrzym a­
liśmy się.

— Jak długo masz jeszcze -zamiar dać 
nam błądzić? — spytałem  Hiszpanki.

— Już nie długo. i
— Zgitniesz, jeśli kłamiesz!
Nic nie odpowiedziała. I poszliśmy 

•znów (naprzód- D-zieiwazyma śpieszyła 
oora-z bardziej, załaimując ręce i dysząą 
ciężko.

Na, prawo zamigotało kilka światełek. 
W domkach góralsifcich czuwano całą noc. 
Zadźwięczała gitara. Piełny, junacki a 
pieszczotliwy glos męski zanucił zraa-ną 
mi dobnzie piosenkę:

„Tu sabis, cornie te quiieiro...“
(Wiesz d-o-bnze, ja t  oię miłuję 
Wiles-z dobrze, że śmie-rć n a  mnie 

czyha-...)
Dziewczyna drgnęła. Skoczyła w pra­

wo. Potknęła się. Już byłem przy niej- 
Nasłuchiwaliśm y oho jo:

„Y tu sabie, que jo me muero...“ 
śpiewał piękny głos.

Nagle dziewczyna zatoczyła s-ię i gdy-
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i iitlskt m m i Mac; W kau jk iM
K^ide chlopisko ze wsi moylo się łruć za 3 grosze kieliszkiem specyfiku,

sporządzonego na denaturacie.
SAM PAN W Ó JT W E  W ŁA SN EJ URZĘDOW EJ OSOBIE WYUETi LAŁ SOBIE PO PARĘ K IE L I­
SZECZKÓW DLA NABRANIA KURAŻU — USPOKAJAŁ SKRUPUŁY TRW OŻLIW EGO FABRYKAN­
TA. — RlLKA W SI DOSZCZĘTNIE ROZPILO SIE  „SOSNÓWKĄ". — KOMICZNE W ĘDRÓWKI P I-

L * ó w , 19 stycznia.
(—) Bardzo in teresu jąca rozpra­

wa toczyła się wczoraj przed sena­
tem k a i no-'Skiarbowym, którem u 
przew odniczył radca Dworzak. Mia 
nowicie na ław ie oskarżonych z a ­
siadł gospodarz M ichał Sobadacz 
z  Załuża w pow. gródeckim, w ła­
ściciel tra fik i we wsi, oskarżony o 
to, że przez drug ie półrocze 1926 r. 
i w pierw szych m iesiącach 1927 
św iadom ie sprzedaw ał i w  obrót 
W prowadzał skażony spirytus, 
przez co ukrócał dochody skarbo ­
we, ponadto dopuścił się fałszow a­
nia środków spożywczych.

O skarżony Sobadacz długi czas 
wykonyw ał próby, by ze spirytusu 
skażonego w ykonać trunek  zdatny 
do picia, k tó ryby  sm akow ał m iesz­
kańcom jego wsi, zwłaszcza, źe fa ­
b rykat uzyskany ze sp iry tusu  de­
naturow anego był znacznie tańszy 
od fabrykatów  monopolu sp iry tu ­
sowego i mógł liczyć na wielki 
zbyt. Po dłuższych próbach udało 
m u się wreszcie zrobić mieszaninę, 
która w podziw  w praw iła nie tylko 
jego wspóbuieazkańców, ale i wło­
ścian z całej okolicy, którzy od tej 
chw ili stali się stałym i odbiorca­
mi jego fabrykatów . Oskarżony na 
rozpraw ie zadem onstrow ał try b u ­
nałow i receptę, k tórą udało  mu się 
wynaleść :na p repara t zw any po- 
p u lam i a

w śród am atorów  „sosnówką". 
Otóż „sosnówka" jego wyrobu, k tó ­
ra uzyskała olbrzym i rozgłos w 
pow. gródeckim , składała się: pół 
litry  sp iry tusu  skażonego, pól I. 
wody, ćw ierć fu n ta  cukru  palone­
go, oraz trochę m iodu, k tó ry  „so­
snówce" dodaw ał specjalnego 
sm aku.

Z tą chwi lą, „sosnówka" pi jawiła 
się na stołach we wszystkich chatach 
pow. gródeckiego, a wyroby monopolu 
menamsziwe leżała w sklepach mono­
polowych i wszystkich restau, aorach, 
nic więc dziwnego, że

nikt nie chciał pić

JA N EJ WIOSKI, 
mouopolówiki, skoro za 3 gr. dostawał 
od Sobodaczj kieliszek świetni* przy­
rządzonej „sosnówki", która bardzo 
smakowała : misomu ruie szkodziła.

Jednym z najpoważniejszych od­
biorców jej, a zaraz em najlepszym 
znawcą jej był wójt zatacza Iwan Se- 
nek, 'który sobie „sosnówkę" umiłował 
du tego stopnia, że foamialinifc nie mógł 
kroku zrobić, by nie wychylić kilku 
kieliszków On też rozwiał wszelkie 
Wątpliwości, jakie miał z  początku w 
swej fabrykacji Sonodaez ze względu 
na władze skarbowe i petycyjne. To 
też gdy Soibodaoz wyraził swoje oba­

wy w tym 'kierunku, wójt Senek uspo­
koił go, oświadczając zarkzeru, aby da­
lej „sosnówkę" fabrykował na pożytek 
i chwałą mieszkańców swojej wsi, zaś 
wszystko inne weźmie on na siebie. 
Mając taką koncesję, Soibodate.z całkiem 
oficjalnie fabrykował „sosnówkę" na 
ćoraz większą sikałę, zwłaszcza, że o- 
trzymywał dnie zamówienia z sąsied­
nich wsi.

Wielkie pijaństwo odbyło się w za 
pustną niedzielę w lutym 1927 r. Gała 
wieó raczyła się „sosnówką" od wcze­
snego rana do późnego wieczora, a po­
tem doęzło do tego, zespołowa obywa­

teli
straciła świadomość 

i nie mogła wogóle trafić do swych 
domów. Jedni powędrowali do sąskc1- 
nich wsi, z innycn znow wsi pijacy 
przybyli uo Zaiuża i tak przez trzy 
dni niektórzy nie mogli trafić do 
swych domów. Na okoliczność tę prze 
słuchano szereg świadków, którzy 
aczkolwiek z owego wielkiego pijań­
stwa wiele już nie pamiętali, to jednak 
złożyli bardzo

ciekawe zeznania.
Po przeprowadzonej rozprawie try 

bunał po wywodach obrońcy oskarżo­
nego adw. dra Mauryce Frankla przy­
jął, że oskarżony działał w nieświa 
domości, natomiast przyjął lekkomyśl 
ne działanie, oraz przekroczenie usta­
wy o fałszowaniu środków spożyw­
czych i zasądził Sobadacza na siedm 
dni aresztu, oraz grzywnę w Kwocie 
600 zł. za ukrócanie dochodów skarbu 
państwa. Oskarżał prok. dr. Landow­
ski.

po a J jic F m 5 h zapiał parol na imsHle tranem
W  TOW ARZYSTW IE DOBRANYCH DWU KOLEGÓW PO FACHU WYCIĄGAŁ KORZYŚĆ ZE ŚCI­
SKU A PO RTFELE Z KIESZENI. — ZAW1KŁANE OPERACJE TRÓJKI ZŁO D ZIEJSK IEJ, DOKO­
NANE NA OSOBIE NIEW INNEGO OBYWATELA. — PRZYCISNĘLI, PODNIEŚLI, WYCIĄGNĘLI. 

— UPRZEJM E ZAPROSZENIE, OPŁACONE STRATĄ 400 ZŁ.
Lwów, 19 stycznia.

(—) Przed senatem  III. po'd 
przewodnictwem  r. Zaw istow skie­
go stanęła wczoraj elita złodziej­
ska Lwowa, wśród której poczesne 
miejsce za jm uje Adam Puzdrow - 
ski, elegant pierw szej klasy, u b ra ­
ny w nienagannie skrojone ubranie 
m arynarkow e, czarne lakiery, p a l­
lo z selskinowym  kołnierzem, wo­
góle m ający  wygląd zgrabnego 
akadem ika. Jegomość len, m imo 
młodego stosunkowo wieku, m a 
bardzo

bu jn ą  przeszłość, 
gdyż odsiadyw ał już karę 5-Ietnie- 
go i 3-letniego więzienia, a  poza- 
tem był k a ran y  przez sądy rozm ai­
tych stolic i większych m iast euro­
pejskich, w  których byw ał na  „go­
ścinnych występach". O statnio za- 
mieszKał we Lwowie i poświęcił 
się kradzieżom  kieszonkowym, w 
których wyspecjalizował się zagra­
nicą. 'Prócz niego na ław ie oskar-

by.m jej.'miie podtrzymaj, upadlałby 'zem­
dlona. Dygotała, jak w gorączce- Sialem 
chwilę bezradnie. Gala bampamja zatrzy­
m ała snę cpofiah

Zwolna diaiiewczy.na ołworayra oczy. 
Wyprostowała się. Przesunęła rękoma, po 
ckraniach-

— Zdaje m i się-., że zbłądziłam... — 
wybdłliUtaia.

Zdawałem sobie sprawę z  powagi n a ­
szej sytuacji. Namyśliłem co robić, 
gdy dziewczyna jzyibloo zaczęła mówiić.:

—  Musimy się oafinąć, a  potem od 
krzyża na  prawo — pól godziny drogi — 
talk było ciemno — ienaiz po tych św ia­
tełkach, puzupję już, gdzie jesteśmy...

Cóż pozostawiało m i do zrobienia? Z 
kwaśnemi m inam i zawróciliśmy. Jeiszczc 
dobiegała nas przez jataś czas meflodja 
piosenki:

„tu saibis, coime te quje.ro..."
Dziewozyna sz ła  szybko, .patrzac pro­

sto przed siebie, jakby rozdzaóna.jąc siłą 
swych '.ognistych m su  mroki nocy.

Nagle ze wszystkich załamków skał, 
2 Po za drzew, ae szczelin górskich wy­
pełzły dzaeidą.tk-i guetrłMosów. Nitm moi 
ftiący ze 'ianużenia żotlnieaize opnzytom- 

banda by ła  już wśród .nas, bijąc, 
■ b e ,  mordując, straeilając- Zaczęła, s-ię 

v, aJlkaj, -jaką przeżyw a się rzadko, 
craitowatem ssę tylko ja <l trzema żol- 
•kerzj^iti. w  w itae bójki starałem  s5 |

odszukaj Hiiązpanii, alei zinikinęla bez 
śladu

— Szczęśliwym itrafdm udało siłę nam 
połączyć z nfiaZym 'regimentem,. Kolo po­
łudnia następinetgo dn:ih przerhóiziliiśm y 
przez wóoskę, z 'której cofnęliśmy się 
w nocy. Przed Jednym clomkAem fcżą| 
trup naszej przewodmiicaki. Kilka kobiet' 
stało koło niej. W strząśnięty, przysląpiA 
lem do nich.

— ZnaCjd tę dziew czynę? — spyta­
łem.

— Tak, sene.r, to Juana-
— Co się jej stało?
— Szukała fu swego kochanka. Ale 

przyszła zapóźno. W ,nio.cy byt tu łaj je­
szcze, w -lysn v taśnie dornku Grał na 
gitarze, i  śpiewał, a  'wczesnym rankiem 
-odszedł w góry- Juana zabiła się satma 
'sztyletehi...

— Tak, moi państw o — kończył ka­
pitan  — Juana usłyszała  w  nocy śpiew ■ 
Go-nmeza i  pozostała jniu wierną...

Pnzoz chwilę panowało mitaseinie. — 
Przerwał je poeta:.

— Nie wszystkie kobiety są  wierne, 
jak Juana— ,

A hrabina dodała:
—- Nie wszyscy mężczyźni są tacy, 

jak Gofrniez... Tłum. F. M.

żonych zasiedli E ustachy Seniów, 
obecnie odsiadujący karę w w ię­
zieniu Za kradzież kieszonkową, 
oraz W ładysław  Tryczyński.

T a dobrana tró jka  w ciągu 1927 
roku

grasow ała w  tram w ajach
przeważnie n a  linj.i Podzamcze — 
śródm ieście, albowiem  w tych wo­
zach, zwłaszcza w pew nych po­
rach, panu je  norm alnie duży ścisk. 
I tak w rnarcu 1927 r. za-czna ta trój 
ka upatrzyła 'Sobie gospodarza J a ­
na Ulickiego. Puzdrowski i T ry - 
ćzyńiski stanęli za m m  z tyłu, zaś 
Seniów był tw arzą do niego. W  p e­
wnej chw ili „tylni" złodzieje p rzy­
cisnęli go do Seniowa, zlekka 

podnieśli ku  górze, 
a wówczas Seniów wyciągnął p o rt­
fel 'zaw ierający 158 dolarów. Do­
piero pc chw ili Ulicki zorjenlow ał 
się, że został okradziony, ale sp raw ­
ców kradzieży tej już nic było.

W analogiczny niemal sposób ta 
sauna trójka okradła we wrześniu ub. 
roku bawiącego we Lwowie obywa­
tela czech osłowaukiego Jaua Schnei- 
dra. Na jednym z przystanków ocze­
kiwał na.^jó-z tramwajowy. Nadjechał 
tramwaj, na platformie 'któTCgo stał 
Seniów. Schneider .rzucił pytanie, czy 
wóz ten idzie w stronę miasta. Se­
niów momentalnie zorientował się, że 
ma do czynienia z człowiekiem nie- 
znającym Lwowa i mimo, że na plat­
formie panował ścisk, ruchem ręki 
zaprosił go do tramwaju. Schneider 
wsiadł, a niebawem stwierdził, że 
skradziono mu portfel, zawierający 
400 zł. i 5 dolarów. Poszkodowany 
podobnie jak i Ulicki zgłosił się w wy 
dziale śledczym, gdzie okazano mu 

album przestępców- 
Obaj jednomyślnie rozpoznali w albu­
mie wszystkich trzech oskarżonych, 
W krótkim czasie policja ptaszków a- 
reszłowała. Aresztowani, wypierali się 
— jednakowoż obrony nie poparli żad 
nom „alibi".

Dopiero w loku dochodzeń sądo­
wych każdy z nich zbudował sobie o- 
we „alibi" przy pomocy członków ro­

dzin, oraz znajomych i przyjaciół ze 
swego „milieu".

1 tak np. Puzdrowski Iwiendizi obe­
cnie, że krytycznego dnia, gdy popeł­
niona została kradzież na- szkodę 
Schnei-dra, bawił w Winnikach i był 
widziany przez znajomych w pdbliżu 
fabryki. Przy aresztowaniu ziupełnie o 
tern policji nią*wspominał. Przesłu­
chani świadkowie dali

niejasne odpowiedzi. 
Świadkowie Seniowa, który twierdzi, 
że tego dn^a bvł chory i leżał w domu 
również nie pomogli mu. Prokurator 
dr. Gurtler nabrał przekonania, że 
świadkowie co zesnują falraynne i  z ł -  

shzegt sobie ich ściganie za fałszywe 
zeznania, oraz za zatajenie śladów 
zmierzających dt. ujawnieni? spraw­
ców czynn.

Jeden ze jKwiajików post. Jan Wti- 
ciak zeznał, że otrzymał od pewnego 
sierżanta informacje, że sprawcami 
kradzieży na szkodę Ulickiego są wła 
śnie oskarżeni, o czem doniósł swojej 
władzy. Na pytanie, kim jest ów sier­
żant. post. Miciak zasłoni3 się tagenraŁ 
oą służbową, wabcc czego na wniosek 
prokuratora trybunał postanowił 

rozprawę przerwać 
na kilka dni, a to celem uzyskania 

. igody od: przełożonego post. Miciafca 
na zwolnienii go z tajemnicy urzędo­
wej. Oskarżonych bronił Seriowa aidiw. 
dr. Szymon Weiss, Tryczyńskiego 
adw. dii. Majewski, Puzdrowskiego 
adw. dr. KiibiLz.

Nowe ceny chieba.
Lwów, 19. s ty czn ia .

Tymcz. Zarząd Gminy ustalił cenę 
ehleba joszenno-żytniego1 we Lwowie 
z rnódą obowiązującą od 18. stycznia 
1928 jak następuje: z;a 1 kg. chieba
psizenno-żytniego z kminkiem (25 czę­
ści mąki pszennej 50% na 'diroedżach 
i 75 części mąki żytniej 65%) w pie­
karni z dostawą, do sklepu 66 g[?., w 
sklepie lub na straganie 68 gr.

Ceny innych oatunków pie^zywt i 
mąki, obowiązujące od dnia 31. gru­
dnia 1927 pozostają biz zmiany.
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W a r t o ś ć  f b i e c y .
RYCERSKICH I PEŁNYCH GALANTERJI SYNÓW ZACHODU. — ORYGINALNE TRANSAKCJE HAN- 
U MURZYNÓW UGANDY. — JAK TO JEST U KAFRÓW? — NIEZWYKŁE METODY HANDLU ZA­

MIENNEGO WŚRÓD

Lwów, 19. stycznia.
(II.) — Jaką w arto ść  przedstawia 

K obieta?
Na to' oryginalne pytanie my, Euro­

pejczycy, pełni galanterii i rycerskości, 
odpowiemy oczywiście:

— Kobieta jest wogóle
Co prawda — w pewnych wyjątko­

wych przypadkach — opinija mężów, 
dźwigających od szeregu lalti jarano 
małżeńskie, będzie brzmiała trochę 
inaczej. Ale to nie zmienia zasadnicze 
go tenoru owej entuzjastycznej odpo­
wiedzi.

Istnieją jednak barbarzyńskie za­
kątki, w których owe wyjątki są re­
gułą. I tak np. u murzynów Uganda 
kurs giełdowy kobiet stoi obecnie 

bardzo nisko.
Za parę patronów karabinowych 

lub za paczkę gwoździ można tu otrzy­
mać najpiękniejszą żoneozkę.

Toteż pewnego razu między dkroma 
murzynami tego plemienia toczyła się 
następująca rozmowa:

— Ile mi daisiz z;a moją żonę? — 
pyta pierwszy.

—  Nic! —  odp o w ied z ia ł jasno  i  do­
b itn ie  d ru g i.

— Doskonale! — zgodził się pierw­
szy i interes został ubity ku obopól­
nemu zadowoleniu.

Również u Kairów istnieje dla ko­
biet określona. bardzo niska cena. Ale 
to naturalnie tylko- dla tego, że chodzi 
o — Kafrów. Natomiast inny szczep 
murzyński ceni kobietę ró-wnie wyso­
ko jak — trudno w to- uwierzyć — ]ak 
uwcę! Hanidel zamienny idzie w naj­
lepsze. Tu owca, a tu — niewiasta...

Uzbeikowie w Tuiikestanie posługują 
się

najlepszą metodą.

N A D E S £  A N EL

UZBEKĆW. — A JEDNAK „MODNA LINJA" 
(Do ryciny na stronie I-szei).

Kto p rag n ie  po jąć  z a  żonę ja k ą ś  rodzi­
mą p ięk n o ść  —  u d a je  się d o  je j W ła­
ściciela., o jca  c z y  g łow y  ro d z in y . W ó w ­
czas w a ż y  iS-ię słodki ciężar n ad o b n e j 
dz iew icy , a  ro zk o ch an y  m ło d z ien iec  
m u s i w ręczy ć  ta k ą  s a m ą  w agę nie 
srebra:, a n i  z ło tą  lecz  — masła, sera 
oraz innych smacznych wiktuałów.

A p o n iew aż  n ad o b n e  dz iew ice  ta m -

W y b ó rc y
jednom yśln ie  orzekli że najlepszy  
p ogram  kabare tow y  ie9t w  K aw iarni

W A R S Z A W A  j 

Z dniem 31 stycznia 1928 
kończ?/ s ię

przyjmowanie ogłoezen do
Urzędowego

smsu m m i i
Lwowskiej Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów  oraz Polskiej Akcyjnej 
Spółki Telefonicznej, który w y j­
dzie w  nakładzie szesnastu tysięcy 
egzemplarzy i obejmować będzie 
abonentów  306 central telegraficz­

nych W schodniej Małopolski. 
Inform acyj udziela A dm inistracja 
Spisu, ul. Janow ska 8. Teł. 38-98.

W róciłem z Paryża
i  objąłem z powrotem kierownictwo 

ZAKŁADU FRYZJERSKIEGO CLA PAŃ 
I PANÓW- 888

MAREK E IC H ^A N  
Lwów, ul. Zóikidwska 17.

MA PEWNE ZALETY.

tejsże nie marzą jeszcze o modnej liaji 
ł chłopięcej, smukłej sylwetce, więc 
znacznej ilości masła i sera potrzebuje 
biedny amant, aby połączyć sję na 
wieki ze swoim lubym ideałem...

Rycina nasza przedstawia właśnie 
scenę oceniania „wartości" kobiety u 
Uzbeków. “ ,’r

■ o— —

102-nmu stritr naszych dzMtw.
UDŁAW IŁ SIĘ KOSTKĄ, DAŁ JĄ  SOBIE WYJĄĆ 

> ' RZA UIMIERAĆ W  „SILE WIEKU*
(Od naszego korespondenta.)

I NIE ZAMIE-

W arszaw a, w styczniu.
( + )  Pisze się dużo o przeróżnych 

najstarsbych  ludziach wszelkich 
krajów , wspom ina się rzewnie, że 
w Belfast zm arła 102-Ietnia Bres- 
sie C H ooligan, lub  w stanie K an- 
zas zakończył żyw ot po 103 latach 
m ister J im m y W hiskydirink. N ato­
m iast skrom nie prześlizgnęła się w 
kroniczce taka budująca notatka: 

„105-letni S tanisław  Pepliński, 
żebrak z pod kościoła Zbawiciela, 
zadła/wil się kością. Sędziwy żebrak 
udał się do am bulatorjum  Pogoto­
wia, gdzie lekarz dyżurny usunął 
m u kość z przełyku**.

Otóż to jest rekord, w art gada­
nia i p isania. Nie sztuka kłapnąć 
rozsypując się w próchno po 100 la 
taeh pracowitego żywota, w wa-

n iM ie is z ; m a . w im m .
ZARAZEM SŁAWNY UCZONY, FILOLOG KSAWERY DORREZ. 
— ORYGINALNY TRYB ŻYCIA GENJALNEGO DZIWAKA. —LU­
BIŁ TYLKO TOW ARZYSTW O SPLEŚNIAŁYCH I POŻÓŁKŁYCH

FOLJAŁÓW  
M adryt, w  styczniu.

(H ) Zm arł tu ta j w wieku 95-u 
lat głośny uczony filolog 

Ksaw ery Dorrez.
Starzec od szeregu lat nie stykał się 
zupełnie z ludźmi, dopuszczając do 
siebie tylko starą  służącą, k tóra m u 
gotowała skrom ne posiłki. W ybit­
ny ten ucizony, cieszący się sławą 
naw et poza granicam i swej ojczy­
zny, uc hod ził w ogóle za wielkiego 
dziwaka. Calemi dniam i i nocami 
przesiadyw ał Dorrez nad

spleśniałem i fo ljałam i 
unikając tow arzystw a ludzkiego.
Żył ze skrom nej renty, zapisanej

Syn lorda -  złodziejem.
SENSACYJNA AFERA KRYMINALNA. — MŁODZIENIEC, KTÓRY WCZE­
ŚNIE ZACZĄŁ PIĆ Z CZARY ŻYCIA I UŻYCIA. — TO POPCHNĘŁO GC 

WRESZCIE NA BEZDROŻE ZBRODNI.
Londyn, w styczniu. 

(I-I). Niezwykła afera zaprząta obe- 
cenie umysły Loudyńczytków. Miano­
wicie syn. lorda Adama Faryeya został 
uwięziony wśród sensacyjnych okoli-' 
czności pod

zarzutem kradzieży.
Bliższe szczegóły tego skandalu, który 
rozsziedł się szerokiem echem w całej 
Anglji, są następujące:

Od pewnego czasu starała się poli­
cja londyńska wpaść na trop

niebezpiecznego złodzieja, 
który grasował w aajwięyszyoh maga-

runkaeh  jak  najdogodniejszych, tj. 
w wygodnych betach, w otoczeniu 
10 dzieci, 80 w nuków  i 340 praco­
wników,. jakoteż 30 reporterów. 
Sztuka jest żyć la t 105, m ieć m i- 
m oto św ietny apetyt (dowód u d ła ­
w ienia się kością), nie tracić h u ­
m oru z  powodu tej drobnej p rzy ­
gody, lecz osobiście pom aszerować 
na Pogotowie, dać sobie w yjąć 
kość niedogodną i oglądnąć się za 
lepszą...

T akiej sztuki dokazał polski 
M atuzalem . Jak  się okazało — jest 
on żebrakiem , św iadczy to, że za­
wód M atuzalem a w Polsce nie po­
płaca tak jak  w Anglji lub  w Am e­
ryce, bo ludzie stuletni zam iast być 
w ystaw iani za biletam i, chodzą po 
żebrach.

m u niegdyś przez zamożnego k re ­
wnego. Od wielu la t nosił ciągle to 
samo ubranie, splam ione i po ła ta­
ne w ohydny wprost sposób. W o- 
góle o trybie jego życia opow ia­
dano

istne legendy.
Sław ny uczony był „jednym  z n a j­
brudniejszych ludzi w Hiszpanji**, 
jak  ktoś o nim napisał w nekrolo­
gu. A zarazem  jednym  z najw ięk­
szych uczonych...

Dorrez zapisał swą przepiękną 
i niezw ykle cenną bibljotekę u n i­
wersytetowi m adryckiem u.

żytach jubilerskich stolicy i z nieby­
wałą zręcznością eskamotował bairtizao 
cenne kłejnety j biżuterie. Dopiero w
ostatnich dniach udało się pochwycie 
złoczyńcę w osobie młodego .arysto­
kraty angielskiego

Harry‘e<jo Faryeya.
Farvey, liczący zaledwie 19 lat, 

jest młodzieńcem nieprzeciętnej urody 
i bardzo wcześnie rozpoczął picie z 
czary życia i użycia. Mimo tak młode­
go wieku, stał się bohaterem wielu 
skandalicznych przygód i awanturek. 
Znalazł ei,ę również

I
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w kłopotach finansowych,
gdyż ojciec mimo wielkiej pobłażliwo­
ści dla ukochanego jedynaka, nie mógł 
mu wprost nas tarczyc.

Wówczas chłopak stoczył się 
w odmęty zbrodni, 

stał. się szulerem, pozaciągał kolosalne 
■długi, a wreszcie dokonał kilku śmia­
łych kradzieży w wielkich magazy­
nach jubilerskich. Ostatecznie jednak 
powinęła mu się naga i został schwy­
tany na gorącym uczynku przez: zna­
nego jubilera londyńskiego Walkmana.

Obecnie piędzi wykolejony: młodzie­
niec za kratami, oczekując .rozprawy, 
która budzi wielkie zainteresowanie 
w stolicy angielskiej.

 o------

Dwanaście przykazań 
dla tancerzy.

Berlin, w styczniu.
„Berliner Taigeblatt" z 11. bm. po­

daje następujących Dwanaście Przy­
kazań, które się podobno często prze­
kracza, .a które w czięści wydawały się 
raczej ijuż zbyt proste przed obecnem... 
rozpowszechnieniem tańca:

1. Masz tańczyć spokojnie, wytwor­
nie, naturalnie. Wszelkie gwałtowniej­
sze ruchy są w towarzystwie niedó- 
puszczalne, szczególnie wstrętne pod­
rzucanie i opuszczanie ramion. Nie 
szuraj też nogami.

2. Trzymaj się w tańcu prosto, a bez 
przymusu, nie pochylaj się tułowiem 
wprzód, nic burcz nerwowo .ramion 
ani ich zibyt daleko nie wyciągaj, bo 
gdzież skryją się inne pary, przed 
ciosami twoich łokci'.

3. Nie rozstawiaj nóg szeroko, ani 
nie zwracaj ich Zbytnio do wewnątrz.

4. Wiedz co grajią, a przynajmniej 
nie gub taktu. Żaden dobry tancerz 
nie zapyta po zaczęciu tańca, co teraz 
g ra ją?

5. Nie przeszkadzaj sąsiadom ■wy­
konywaniem Zbyt wielu figur. Tańcz
kilka, lecz dobrze.

G. Dobieraj danscriki odtpowiedniej 
ci tuszy i Wzrostem. Gruby dan&er 
tańczący z damserką chudą i. wyższą 
od .niego, będlzie zawsze śmieszny.

7. Przedstaw się przed proszeniem 
do tańca nieznajomej. Na froterowa­
nej posadzce, tafcsamo jak na  ulicy, 
jest objawem braku wychowania, pro­
wadzenie rozmów z nieznajomymi.

8. Po przetańczeniu odprowadź par­
tnerkę. na miejsce, a nie zostawiaj jej 
na środku sali.

9. Jeżeli' jest obawa, czy to z po­
wodu zlej posadzki, czy złego tańca 
innych par, że nastąpi, w tańcu zde­
rzenie, nie staraj się go uniknąć drogą 
dzikiego przyciskania da.nisenki.

10. Gdy prosząc do tańca dostaniesz 
kosza, przyjm go z uśmiechem, a nie 
rób obrażonego.

_ 11. Jeśli zdarzy ci się w tańcu jakiś 
nieprzewidziany wypadek, w rodzaju 
oberwanie się szelek, nie zwlekaj z 
podaniem jakiejś przyczyny dla przer­
wania tańca. Fałszywy wstyd może 
się srogo zemścić.

12. W tańcu nie pchaj damserki w 
kąly i miejsca zakryte, nie puszczaj 
się na zbyt niebezpieczne rozmowy 
i bądź ostrożny w wyznaniach.

B

U nerwowo chorych i cierpiących psy­
chicznie, łagodnie działająca naturalna 
woda gorzka „Franciszka Józefa" przy­
czynia się do dobrego trawienia, daje im 
spokojny wolny od ciężkich myśli sen. 
Doświadczenia słynnych neomlogów wy­
kazały, że używanie wodv „Framoiszka- 
Józefa" jest nieodzownie wskazane, na­
wet w najcięższych wypadkach cierpień 
mózgowych i mlecza pacierzowego. 9583

i
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KŁOPOT* POLiCJI PARYSKIEJ. —  ZBYTNIA ZUCHWAŁOŚĆ PIĘKNEJ 
ZBRODNIARKI. —  ŻELAZNA DYSCYPLINA WŚRÓD CZŁONKÓW BANDY. 

SENSACYJNY PROJES PARYSKI.

KRONIKA
S t y c z n i a  

C z w .  r t e k  
Marcjusza i Ma tyny

RbbA hLJA  Bt-ŻWAKUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW N1E ZWRACA.

TEATR W IELKI:
C zwartek 19. bm. „P ajace“ i „R ycer­

skość w ieśniacza".
P iątek  20. btn. „T okująca Bogini".
Sobota 21. bm. o 3.30 pop. „W esele", 

przedstaw ienie dla młodzieży szkolnej.

TEATR NOWOŚCI:
Czw artek 19. bm. „Niezwykły Seans".
P iątek  20. bm. „Adieu M imi" (50 prc. 

zniżka).
*

Leszek Reychan, w ybitny śpiewak 
baryton, znany zaszczytnie na  scenach 
Polskich i zagranicznych, w ystąpi dziś 
gościnie w operze Leoncavalla „Pajace" 
na scenie T eatru  W ielkiego. Obok sym­
patycznego gościa, k tó ry  poprzednim  
swoim występem  w tejże sam ej operze 
zdobył ogólne uznanie, uczestniczą w 
Przedstaw ieniu pp.: Popow iczów na, Per- 
kowicz, Krugłowski i O strowski. W „R y­
cerskości w ieśniaczej" Mascagniego, gra­
nej obok „Pajaców " w ystąpią p p .: pja- 
tów na, O końska, H inglerów na, Płoński i 
Szymonowicz, K ierow nictwo muzyczne 
oper pod dośw iadczoną batu tą  kapelm i­
strza Józefa Lehrera.

Ju tro  w p iątek  20. bm. po raz drugi 
wyborna kom edja J. Bachwilza „T oku­
jąca Bogini", k tó re j w czorajsza prem je- 
ra w ypełniła szczelnie salę T eatru  Wiel 
kiego i zdobyła pełne uznanie publicz­
ności, ok laskującej burzliw ie świetną 
grę artystów , z p R asińską na czele.

Po cenach do połowy zniżonych daje  
T eatr Nowości ju tro  w p ią tek  20 bm. 
przepyszną operetkę R. B enatzky‘ego 
>,Adieu Mimi" z p. K orabianką w partji 
tytułow ej.

Na przedstaw ienia popu larne D yrek­
cja za  zgodą K om isarza Rządu zniżyła 
znacznie ceny w stępów do T eatrów  miej 
skich (60 proc. niżej od cen zw yczaj­
nych) dla K om itetu przedstaw ień popu­
larnych. — Niewątpliwie sfery urzędni­
cze i robotnicze korzystać będą z tych 
udogodnień na najbliższe p rzedstaw ie­

nia popularne: kom edja „Dr. Ju lja  Sza- 
bo" niedziela 22. stycznia g. 15.30 popot. 
oraz operetka „Paganin i", poniedziałek 
23. stycznia o g. 7.30 wiecz. Bilety na 
Powyższe przedstąw ienia sprzedaje Zwią 
zek T eatrów  i Chórów Ludowych, Mic­
kiewicza 26 I. p iętro  od 9— 13 i od 
17— 19.

* *
TEATR MALYs

Gzw&rtek, 19. ban. o 7.30 wiedz. „Du­
dek". Gośc. występ A. Fertmera.

Piątek, 20. bm. o 7.30 wieoz. „Pot as z 
i  PenlmutteT". W ystęp A. Fertinera.

Sobota 21. bm. g. 7.30 w. „Potasz i 
Perlm utter" . W ystęp A I-ertneia.

Sobota 21. j  m. g-̂  3 pooł. „Jasełka" 
w w ykonaniu wych. Br. Albertynów.

*
O statnie przedstaw ien ia  „D udka" w

Teatrze Małym: Pyszna ta  farsa  zap ra ­
wiona błyskotliw ym  hum orem , grana z 
żywiołowym tem peram entem  prze? n ie­
zrów nanego A ntoniego F ertnęra  oraz re- 
sztę zespołu, daną  będzie dziś w czw ar­
tek dnia 19-go.
. -Potas* l P w lin n lte r" . Na ogólne 
*<tdanie publiczności w piątek 30, w so­
botę 21, bm. daną  będzie w T eatrze Mn- 
Jym areyw esoła farsa  am erykańska „Po- 
*»«z i P erlm utter" , w której m istrz hu- 
rnoru A. F ertner, oraz Dyr. L. Czarnow- 
S»1 da ją  praw dziw y koncert hum oru i 
"'esołości. Są to  bezwzględnie ostatn ie 
^“tatnie przedstaw ienia tei św ietnej far- 
■?> k tó ra  z pow odu w yjazdu p. Ciesz­
y ń s k ie j  schodzi z rep e rtu a ru  T eatru
VIałego.

Niezwykle In teresu jącą p rrm jerę
^ ‘ygotowuje T eatr Mały pod kierun- 
Bcei*\ artystycznym  Antoniego Fertnera, 

kuzie nie2:iiajła we Lwowie 3-akto-

Paryż, w styczniki.
(H.) W czasach ostatnich dokonano 

w Paryżu wielu niezwykłe śmiałych 
włamań. I talk nieLawno obrabowano 
znaną, firmę krawieką Ghafleura na 

sto tysięcy franków.
Policja paryska przez dłuższy czas 
napróżno usiłowała wpaść na trop 
szajki. Wszelkie jednak usiłowania nie 
wydawały konkretnych rezultatów.

Dopiero niedawno zdołam© szajkę 
unieszkodliwić. Na ich czele stała 
para apaszów

w a Kouieclja Stel. K iedrzyńskiego „N aj­
szczęśliwszy z ludzi", k tó ra  g raną  była 
w W arszaw ie przed la ty  z dużem  po­
wodzeniem  w tea trze  letnim . Rola ap te ­
karza  z małego m iasteczka napisaną zo­
stała przez au to ra  specjalnie dla Anto­
niego F ertnera  i należy do popisowych 
ról św ietnego artysty . Sekundow ać mu 
będą pp. B ilińska - Czarnow ska, P.^zyń- 
ska (która ro:ę Beli grała w W arszawiei 
oraz pp. Nawrocki, Peliriski, /.b iojew - 
ski i inni.

*
R epertuar T ropy  W ileńskiej, sala Do­

mu Narodnego, dyr- M. Mazo:
Czwartek „M otke Ganef",
1'iątek „M otke Ganef".
Sobola pop. „W ielka w ygrana".
Sobota wiecz. „3-cia Mlawe Malke u 

W ileńczyków".
Niedziela pop. „Potop".
Niedziela wiecz. „M otke Ganef".

•
Z T rupy W ileńskiej. Dziś poraź d ru ­

gi Szalona Asza „M otke G anef", k tóre 
go w czorajsza p rem jera  roku je  wystawie 
W ilnian rów ne powodzenie, jakiem  się 
ta  sztuka cieszyła w W arszaw ie, gdzie 
grano ją  z górą 300 razy. Rewelacyjna 
treść oraz zw arta budow a .sk ładają  się 
bowiem na ten u tw ór nieprzeciętnej 
m iary, którem u pieczołow ita ręka reży­
sera p. A, Sam berga da ła  godną i cie 
kawą zarazom  opraw ę.

D yrekcja T rupy  W ileńskiej zaw iada­
mia, że zniżki są do nabycia u p. <Jra 
M unzcra ul. K rasickich 10 od g. 4— 6/

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Ćmy paryskie". ,
AVENUE: „Uśmiech Losu'"-
CASINO: „Troski s  zadana".
CHIMERA: ..Biała niewolnica".

FATAMORGANA: „Ave M aria".
KOPERNIK: „Kstążę P irat".
LEW : „Casanowa".
MARYSIEŃKA: „Książę P irat".
1 'M A C E j „W ęsołe noce nad  Sekwa­

na".
PASAŻ: „Trzej błędni rycerze".
UCIECHA; „W ładczyni Libanu",

BIURO KONCERTOWE M- TUERKa .
Piątók, 20. stycznia: Vaea PRIHODA, 

skrzypek. 840-4

Organizacja żydowskich Kupców i 
Przemysłowców iw .ypm m na Członkom 
żo dziś (czwartak) w lokalu w łasnym P a­
saż Mikplaseha o gęste- 6.30 referat wice 
pretz. arch. Leopolda ReUsa: „Nowa Ueta- 
wa Przem ysłowa". Prczydjum. - 871

W $5-tą rocznicę Powalania S tyc-
nlowego. W  niedzielę 22. bm. jako  w 65 
rocznicę chw alebnych zm agań z w ro­
giem o niepodległość O jczyzny naszej w 
roku 1863 odbędzie się w kościele OO. 
Jezuitów  (garnizonowym) o 9-tej nro- 
czysta Msza św. * kazaniem , nft k tó rą  
Kom enda m. Lwow a zaprasza R eprezen­
tan tów  władz, zw iązków  i stow arzyszeń 
ze sztandaram i, oraz ogół polskiego spo­
łeczeństwa.

Tow. W saj. Pom ocy U czestników 
Pow stania * r. 1863/M zaprasza człon­
ków na  doroczne 41-sze zebranie, k tó ­
re odbędzie się w niedzielę 22. bm. o 4

Małżeństwo dobrało sobie dio pomocy 
kilku jeszcze zuchwałych i odważ­
nych osobników i potrafiło ich utrzy­
mać w żelaznej dyscyplinie.

Duszą szajki była urodziwa pani 
Boisset. Odznaczała się ona niezwykłą 
odwagą i inicjatywą. Zbytnia pew­
ność siebie wtrąciła ją w ręce poiioji. 
Niebawem aresztowano również jej 
męża i pozostałych członków bandy.

Niebawem odbędzie się ich proces , 
budzący w Paryżu ogromne zaintere­
sowanie.

popof. w sali Sodalicji M arjańskiej, przy 
ul. Rutowskiego 1. 10 II. p. O M e j pop. 
odbędzie się w tym  sam ym lokalu żoł­
n ierskie zebran ie  tow arzyskie.

P oranek  Polskich Kolęd w przep ię­
knym  układzie p. Popielca, z łaskaw ym  
w spółudziałem  p. prof. Loeblowej, t e ­
nora  opery lw ow skiej p. Perkow icza o- 
raz sola skrzypcowego i kw arte tu  smycz 
kowego najw ybitn iejszych polskich sił 
artystycznych, odbędzie się w niedzielę
22. bm. w szkole św. Józefa (Lelewela 9) 
o 11 rano.

Kasyno t Kolo L i t  A rt. podaje do 
wiadomości, że z pow odu w ypadku w 
rodzinie prof. D ra M ichała Siedleckiego, 
zapow iedziany wykład w p iątek  20. bm. 
lic odbędzie się.

Tow. L ekarskie. D oroczne W alne 
losiedzenie adm inistracy jne odbędzie 
-ję w p iątek  20. bm. o 6 pop. w sali Tow. 
W  razie  b raku  kom pletu  o 6.30).

Z K atolickiego Zw iązku Polek. W 
,-iiątek 20. o g. 5 odbędzie się zebranie 
praw ozdawcze dotyczące ciekawego i 
zażnego tem atu , na  k tóre  wszystkich 
zlonków zaprasza zarząd  ul. Rutowskie 
■o 13 parter.

Kom itet w ykonawczy O pieki nad 
Jo d z leżą  Szkół Ś rednich zaprasza PT. 
•zlonków sekcji finansow ej na pierwsze 
osjedzenie w czw artek 19. bm. o 7 w. 
Łyczakow ska 5 I. p.)

Tow. U czestników Pow stan ia  1863/4 
■ podaje do wiadomości, że z W ydaw ­

nictwem kalendarza  1863 r. nic niem a 
wspólnego i że nikogo ani nie upow aż­
niało do zb ieran ia  przedpłaty  na to  wy- 
law nictwo, ani składek.

„G w iazdka" dla dzieci kolejarzy  z
Z, K. Pod p ro tek to ra tem  Prezesa inż 

Prachtla-M oraw iańskicgo urządza P o l­
ski Związek Kolejowców „G wiazdkę" dla 
sierót i b iednych dzieci swych członków 
w niedzielę 22. bm. o 12 w poł. w po­
czekalni I. kl. na  dw orcu głównym  Su­
m a złożonych składek wynosi około 
1.500 zł PP. O fiarodaw com  składa 
Związek serdeczne podziękow anie.

Legalizacja m iar 1 wag. K ongregacja 
K upiecka z tu t. U rzędu Miar otrzym ała 
pism o następującej treści: „Pow ołując
się na art. 14 D ekretu o m iarach-’u p ra ­
sza się o pow iadom ienie członków  K on­
gregacji, że wszystkie narzędzia m iern i­
cze, używ ane w obrocie publicznym  (wa 
gi, odw ażniki, pojem niki, przym iary, 
konw ie do m leka itd.) posiadające cechę 
legalizacyjną z r. 1026, 1926, 1924 i s ta r­
szo wzgl. fnecechowane, w inne być bez­
zwłocznie w Mt. Urzędzie ul. L enarto ­
wicza 2 zgłoszono do legalizacji, (w go­
dzinach od 8— 13). W  najbliższej p rzy ­
szłości będą uruchom ione lotne rew izje 
narz, m iern., a strony, w razie stw ier­
dzenia przekroczenia wyż. cyt. art. zo­
staną ukarana.

(—) W łam ania i kradzieże. Z p rzed ­
pokoju  Czesława Jaw orow skiego, zam- 
przy ul. S try jsk iej 24, skradziono wczo- 
ra j garderobę m ęską w art. 700 zł, J a ­
nowi Iżykow skiem u, zam. K opernika 14, 
skradziono w czoraj w Urzędzie skarbo ­
wym przy ul. Clowym z kieszeni kwotę 
610 zł. — Na szkodę O zjasza Schapiry 
w łaściciela sklepu przy ul. Łyczakow ­
skiej 10, skradziono w czoraj z w ysta­

wy sklepowej 2 sw etery dam skie w art. 
56 zł.

(—) A resztowanie. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj Jakóba N adia 
za usiłow aną kradzież torebki dam skiej 
na szkodę M atyldy Kohl oraz Grzegorza 
Tomkiewicza za kradzież na  szkodę W ł. 
KucHara zam. przy ul. P ijarów  54.

(—) Zam ach sam obójczy nianiku- 
rzystk l. W czoraj popołudniu  targnęła 
się na życie 20-letnia A ntonina S., z za­
wodu m anikurzystka, k tó ra  w ypiła zna­
czną ilość esencji octow ej. Pogotowie 
ratunkow e po udzieleniu je j pierw szej 
pomocy, pozostaw iło ją  w opiece do ­
mowej.

—  o-----
KNAJPA ARTYSTYCZNA WE LWOWIE.

W szyscy odczuwaliśmy jej braik- Od 
czasów, gdy zniknęło stare  „Piekiełko", 
a  potem kaw iarnie „Sz>fcufci“ i  „Szmeóidra" 
brać Aipolłina, rozprószona w® Lwowie, 
(m/o mijała takiej przystani, skądby mobna 
było płynąć „po oceanie alkoholu do wy­
spy ukojenia". I jest nareszcie, stoi mocno 
i Każdy baz wstępu może ją oglądać. 
S tara f e n a  M. Atlosa w Ryntou, mająca 
tak samo dobre tradycje, jak i  wódki w ła­
snego wyrobu, przy swoim pokoju do 
śniadan, pam iętającym  jeszcze k ró la  
C włóczka, w ym ajstrow ała trzy  nowe po­
koje z  w yraźną tendencją stworzenia 
z nich  knajpy artystycznej w  najleipetzyn. 
stylu. Postarał się o to art.-miakura prof. 
Antoni Proca.j łowicz, 'któremu oddano m a­
lowidła i urządzenie wnętrz- Story Iow 
sztuki dekoracyjnej, znany ize sw ych śwtżelt 
nyoh praic w całej Polsce, stworzył kode­
row ą bajkę, pełną harm onji i intym nego 
waatroju. A że ludzie bajki lubią ogrom- 
wie, więc na-pewno cisnąć siię będą .dźwóa- 
my i dknaimy", ażeby zobaczyć coś, czego 
Lwów dotąd nie m iał. W niedzielę od­
było się otwarcie nowej placówki alróhc- 
liczno-antystyczinej. Gościnni gospodarstwo 
podejmowali świetnem  przyjęciem duże 
grono osób ze sfer urzędowych, ilnteflek- 
tuaiłnych i artystycznych. Nie twzieha do­
dawać, że wielu z gośd  m usiało się na­
zajutrz ramo udać o pomoc do „komitetu 
dla zadanych".  O----
Cykorja Bohm a od I I I  la t jes t nie- 

przcścigniona.

SDLFOCOL iM iw r
w ypróbow any środek w  chorobach dróg 
oddechow ych (kaszel, chrypkę i t .  d.)

Do nabyeia w  ap tekach.
Cena flaszki sy ropu  zL 2 ‘40,

 o— „
Z  kraju.

1'o ia k  w poselstw ie rum nńskicm . Se­
k re ta rza  legacyjnego, p. K rupińskiego, 

przeniesiono do poselstw a rum uńskiego 
w W arszaw ie. P. K rupiński będzie jed ­
nocześnie pełnił obow iązki a ttachć  p ra ­
sowego. „

 o— —i

Zycie karnaw ału .
R eduta artystów  T eatru  Małego odbę­

dzie się w sobotę w salach  H otelu  K ra­
kowskiego,

(.) R eprezentacyjny bal praw ników .
Cały Lwów weźmie udział w R eprezen­
tacyjnym  balu praw ników , k tó ry  odbę­
dzie się w sobotę dn ia  21. bm. w salach 
Kasyna i Koła Lit. A rt..W ysy łka  zapro­
szeń dokonana: k to  przez przeoczenie 
jeszcze go nie dostał, może je  o trzym ać 
od dziś w- Kasynie i Kole L it, Art, m ię­
dzy godz. 1C-—20.

Związek Podoficerów  Rezerwy u rzą­
dza „W ieczór kotylionow y" w w łasnej 
sali p rzy  ul. D ługosza 1. 20 dn ia  21. sty­
cznia o g. 9 w ieczór. M uzyka wojskowa. 
Zaproszenia w ydaje sek re ta rja t.

K om unikat K asyna i Kola L iterseko- 
A rtystycznego we Lwowie. Doroczny 
tradycy jny  Bal Kostjnm ow o - M askowy 
p. t. „Jeden  dzień w H ollyw ood" odbę­
dzie się w sobotę 11. lutego br,

K urs m odnych tańców  (trzecie kó ł­
ko) dla Członków i ich Rodzin rozpocz­
nie się pod kierow nictw em  art. balet- 
m istrza p. Ciesielskiego w poniedziałek
23. bm. o godzinie 19. Zgłoszenia w Sc- 
k re tarjaco  K asyna od g. 4—-7 w.

Józef i  Arotanda Brtoset
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W ie lk ie  i m ałe niedole Lwowa.

budżetowy m. Lwowa.
KONCESJE ALKOHOLOWE JAKO SPOSÓB ZAROBKOWANIA INWALIDÓW WOJENNYCH. — CO PAŃSTWO DA­
ŁO, GMINA CHCE ODEBRAĆ. — CZY GODZI SIĘ UNIEMOŻLIWIAĆ EGZYSTENCJĘ TYM, KTÓRZY ZDROWIE 
POŁOŻYLI NA OŁTARZU WOLNOŚCI OJCZYZNY? — PYTANIE TO ROZSTRZYGNIE NIEBAWEM RADA PRZY-

BOCZNA.
Lwów, 19. stycznia.

O. Niejednokrotnie juiż staraliśmy 
się w rzeczowych artyfcułach przed­
stawić w cdpowicdniem świetle niera­
cjonalność i jednostronność obciążeń 
podatkowych, które Komisja budżeto­
wa przedłożyła pod uchwały Raidy 
Przybocznej w myśl projektu finanso­
wego, skonstruowanego przez p. komi­
sarza rządu, Strzeleckiego. Jednako­
woż ta część tego projektu, którą poni­
żej uważamy sobie za obowiązek pod­
dać sądowi dobrze myślącego ogółu, 
zasługuje z pewnością na jak najkry- 
lycznieisze rozpatrzenie.

Chodzi tu bowiem o tych, którzy 
życie swe i zdrowie rzucili na szalę 
losów Polaki, a jeżeli przeważyli ją na 
rzecz odzyskania naszej niepodległości 
państwowej, to sami wyszli z tej krwa­
wej próby jako bankruci życiowi, nie­
szczęsne kaletki, lub ludzie schorzali, 
niezdolni do pracy zarobkowej.

Państwo polskie, chcąc choć w czę­
ści spłacić swój dług wobec tycih naj­
bardziej zasłużonych swych synów, — 
a zarazem zapewnić im jakie takie 
źródła utrzymania przeprowadziło w 
r. 1924 rewizję koncesyj alkoholowych 
i uzyskane w ten sposób wolne konce­
sje nadało inwalidom wojennym. Dzię­
ki temu,, także w obrębie miasta Lwo­
wa znajdują się inwalidzi wojenni w 
posiadaniu znacznej części koncesyj 
szynkarskich i na tej podstawie stwo­
rzyli sobie wursztaty pracy, które mają 
im zapewnić skromne utrzymanie!

Obecnie jednak występuje Zarząd 
miasta z projektem znacznego pod­
wyższenia dodatku komunałnegc od 
patentów akcyzowych. Projekt ten tra­
fia naturalnie obok innych koncesijoria- 
rjuszy, także w inwalidów wojennych. 
Ta najbiedniejsza i najnieszczęśliwsza 
warstwa społeczna ma w ten sposób, 
jako koncesjonariusze alkoholowi, po. 
nieść ze swych nędznych źródeł zarob­
kowych ciężary i to jednostronnie, dla 
pokrycia gminnego niedoboru, powsta­
łego skutkiem świadczeń gminy na 
rzecz wszystkich meszkańców miasta!

A trzeba tu jeszcze podkreślić, że 
inwałidzi-koncesjonarjusze mapą po­
nieść te zwiększone ciężary właśnie w 
okresie katastrofalnej wprost stagnacji 
w zawodzie, który pracuje w obecnych 
czasach z deficytem, gdyż cały da­
wniejszy zysk przeszedł na monopol 
spirytusowy, pozostawiający sprzedaw- 
ten nie wystarcza nawet już dziś na 
cy zaledwie 6 proc, zarobku. Zarobek 
opłacenie patentu akcyzowego!, zaś 
projektowane nałożenie nowych do­
tkliwych ciężarów na tę jedyną gałąź 
zarobkową, jaka znajduje się przeważ­
nie w rękach inwalidów wojennych, 
wdów i sierót, — uniemnżrwi im w 
zupełności dalsze prowadzenie ich 
przedsiębiorstw, podetnie do reszty i 
tak zresztą kruche podstawy ich egzy­
stencji i temsamem unicestwi wszelkie 
dążenia rządu ku polepszeniu bytu 
nieszczęśliwych ofiar wojennych I

Trudno zaiste uwierzyć, aby Lwów 
„sernper fideiis" tak się odwdzięczył 
swoim obrońcom i dopuścił do krzyw­
dy tych, którzy stracili swe zdrowie w 
obronie tego miasta — a dziś ociem­
niali i zniekształceni fizycznie, pragną

resztę dni swego nieszczęsnego żywota 
spędzić w zasłużonym spokoju, oparci 
jedynie o to źródło zardbfcu, jakie im 
daje koncesja alkoholowa.

Dlatego póki czas, póki jeszcze Ra­
da Przyboczna nie potwierdziła proje­
ktu p. Strzełeekiagoi, apelujemy do 
wszystkich jej członków, którzy wspól­
nie z temi ofiarami wojny przeszli Se- 
hennę cierpień w walkach o niepodle­
głość Polski — by nie dopuścili do tak 
strasznie krzywdzącej uchwały, mfnn-

Londyn, w styczniu.
(—) Znany p isarz angielski K. 

Gilbert Cheslerton udzielił n ieda­
wno w yw iadu pew nem u dzienni­
karzow i francuskiem u. F rancuz w 
toku rozmowy zapytał go:

— Kogo uważa pan za najw ięk­
szego Francuza?

— Pan zapew ne przypuszcza, że 
usłyszy pan  nazwisko Napoleona!
.— odpowiedział Chesterton z u - 
śmiechem. — Ależ nie! Dla mnie 
najw iększym  Francuzem  jest filo­
zof rozkoszy gastronom icznych, au  
tor dzieła „Fizjologja sm aku",

B rillat - Sayarin.
Pan patrzy  na m nie z niedow ierza­
niem? Pan przypuszcza, że ja  żar-

N a srebrnym ekranie.
„Omy Paryskie" — Kino „Apollo",
Jednym  z nielicznych w yjątków w 

gromadzie w szystkich t. aw- bumów sem. 
isacyjmio-salonowych, posiadających jedną 
i tę sam ą wadę: w arana treść, nielogicz­
ny seeinairju-sz i niespotykane w życiu sy­
tuacje — jest niewątpliwie, owce Wytwór 
ni angielskiej — „Ćmy Parysku?". Reży­
ser doskonałe przeciwstawił perfidię śto 
dowiska wielkiego świata paryskiego — 
w yuzdaniu apaszów. W ielką zaletą jes’ 
konsekwentny rozwój wypadków w ciel:- 
townych, pełnych napięcia scenach.

Niezwykła ta n e m  apasza,, który dzię 
kil kaprysowi kubcety, w kracza w krąp 
na jw y twootli?jsod-jo towarzystwa, dala re 
żyserowi duże pole do pcczyricinjia świet­
nych i efektownych scen. Akcja, razgryw; 
się n a  tle  wspaniałych dekoracji palaco 
wych i nędznych spelunek apaszowskich.

Reżyser wykorzystał łą  motywy, b\ 
dać klitka b- ładnych efektów defo>racyj’. 
nych. Na uwagę zasługuje .również insce­
nizacja bsrtu kostiumowego.

Główną rolę męską odegrał mSecnany 
nam dotąd Ivo,r Norelło- A rtysta len po 
i.ioda doskonałe warunlkł zewnętrane, któ 
re staw iają  go w  rzędzie pterwszorzęd 
nych am antów  fi tonowych. Niektóre mo­
menty jego gry zostały oddane wprosi 
śfwiet nio.

pŁ toeiikom i jego były: Izabella Jean-
i zim na naan z filmu „Przed h:i'wą" — 
Nina, Fauna. P ierw sza dala b. dobry typ 
obrażonej w sw ych uczuciach kochanki 
dnuga — skromnej niewiniAd ,łpahdenki 
7, rirystokratycznego domu".

Pozostałe role od,tworzone e-ostajy be? 
zarzutu; odnosi się to zwłaszcza do ty 
oów apaszowskich.

Na specjalne uznamie zasługuje rów
reeż świetnie dobrania ikislracja mu
zyczna. (Ki o-----

jącej ekonomicznie i tak już zniszczo­
nych fizycznie i materialnie inwalidów 
wojennych.

Nie wątpimy,, że poczucie sprawie­
dliwości społecznej podytoutje Radzie 
Prz /bocznej rozwiązanie sprawy nie­
doborów budżetowych na zasadzie słu­
sznego iozleżenir gminnych ciężarów 
na wszystkie warstwy zarobku-ące w 
naszem mieście — a nie obciążając 
jednostronnie na.jsiłafbszych ekonomi­
cznie.

tuję? Być może! Ale B rilla t-Sava- 
rin  tak doskonale m i odpowiada, 
ponieważ ja  sam  cenię wysoko 

rozkosze podniebienia.
Nie m am  skłonności ascetycznych 
— to trudno. A że przydom ek 
„gourm anda" nie przynosi na ogół 
zaszczytu — nie wiele m nie to ob­
chodzi.

— Czy dlatego nazw ał pana raz 
Shaw  „królem  żarłoków"?

— Shaw  nie m iał słuszności. 
Żarłoczność a  -subtelność gastrono­
m iczna to rzeczy zupełnie różne. 
Szkoda, że B riłla t-Savarin  już tak 
daw no nie żyje; on zrozum iałby to 
doskonale.

Tryumf produkcji poiskin/. I t a m  „ M u  
giila Niewnoniego Żołnierza" będący prze­
róbką znanej powieści Andrzeja Struga 
stal się praw dziw ą rewelacją w dEfedzi 
ir.fe poteććego filmu i dal poznać reżyser; 
o skr.li amerykańskiej, a  więc najwyższe 
w k Jnemafograłj-i. Jest niim Ryszard Or ’
dyrtski, znamy w Europie ii Ameryce re­
żyser sceniczny. Na polu reżyserii filmo­
wej Ordyńskt dkazał się równile twór 
czym d pomysłowym. Fiilm „Mogiła Nic 
zmomdgo Żołnierza" w  12 aktach jest ba-’ 
sprzecznie npjlepissym filmem produkcj 
polskiej dolychcaas widzianym, znwfer; 
niebywałe bogactwo treści, wspaniał- 
rdięoia malownwzrrnh IrrwreJłrórów. d« 

skonale film owe ujęcia bolszewickiego 
ppzcWrotu — mnóstwo pracipięanyich szu-, 
golów reżyserafeksh, a  przyfesm przynoś' 
tyło bezpośredniego wzruszenia i  sen ty 
m enty polskiego, że m usi porwać każdego 
widza. Akcja rozgrywa się w W arszawie, 
Krakom-,Le, w głębi Rosji, n a  Krymie, na 
friTacio wojacmym w lailach 1927. W głów 
nych rolach czołowy zespól artystów  sce­
ny polskiej: Morfa Malicka, Mairja Gor
cyyńska, Korwteincja Bednarzewska, Jerzr 
Leszczyński, Kazimierz Justjam, Wiesław 
GaiwYf^owiski. Jerzy Marr i inmd Film ten 
zaBozyć można, do czołowych filmów pro- 

n.iiraEspńciV::pi.

V r r i k  r^FOuirr,
L ' Ł i .‘iADJO W —■ GH.

Czwartek, 19. stycznia 1928.
W arszawa (1111) 12.30 Transmisja

z Filharm onii warsz. koncertu dla młodzie 
ży. 17.15 Audycja literacka. 19-35 Lekcja 
języka angielskiego. 20-30 Transmisja kor 
cerlu z Krakowa. 22.00 Syenei czasu, ko 
nunikaty. 22.30 Transm. rmizyki tamecz 

nej.
Kraków (536) 17-20 Odczyt p t.: Kara

1 śmiercii — sirgiuaiidnta pro i  contra, wygi. 
prof. dr. J. Reinhold. 20.30 Koncert pośw. 
dziełom J. S. Bacha (sopran, alf, tenor, ba 
ryion), Koncert wsnółny Z stacją war­
szawską. 22.30 Dancing.

Poznań (344) 20.30 Koncert fortepia­
nowy G. Kanaitkawstóej prof. Koinserwa- 
to rjum . 22.30 Dancing.

Katowice (422) W ilno (435) 20.30 Trans 
misja z W arszawy.

Wrocław (322) 20.10 „Z-bójcy" tragedja 
Schillera. 22.30 Dancing.

Królewiec (329) 20.00 „Iphigeme auf 
Tauiris' opera w 4 aktach Ghicka.

Pragc (349) 20.00 ,,Gasłon robi awan 
iw y" operetka Giiina.

Lipsk (366) 20-15 Koncert symfonicz- j 
ny. Impresjoniści francuscy (DetassY, Ra | 
vel, Dukais).

Hamburg (394) 20.00 Koncert Eiben
schuitza. 23.30 Muzyka taneczna.

Stuttgart (380) Frankfurt (428) 20-00 
Koncert symfoniczny. 2130 Muzyka ro­
syjska. '22.30 Muizyika tameczna.

Lar.genbnry (468) 20.15 „Schindarhan- 
nes“ sztuka w 4 aiktach Zuokmeyera. 23.30 ,
Dancing.

Berlin (4-84) 19.30 „La sforze del des- 
bino" (Siła przezinaczonia) opera Yerdiego 
(Tranam. z teatru). 23.00 Dancing.

Wiurtcń (517) 20-05 Wieczór małzyib 
popularnej (Fil, Romzak, Strauss).

u
Piątek, 20. stycznia 1928.

W arszawa (1111) 16.40 „Spofecaiie i go- 
spo-dSaroze anaczeanie oszczędności" odczyt. j 
17.45 Tramsin. boinoeirtu z Kaitoiwiic. 19-30 
„Zabawa disiecii — zągajdinieimieim spo- I
leozne-m". 19.55 Pogadankę muzyczną \vy 
głosi prof. Niewiadomski. 20.15 Tramami- 

1 sja koncertu symfcniczinego z Filhtumonji 
warszawskiej.

Poznań (344) Katowice (422) Wilno 
(435) Kraków (506) 20.15 Koncert z War- ; 
szawy.

Kho!,cwiee (329) 20.05 Wiewzór recy- 
tacyj (.Goethe, Nietzsche, Strindlberg). 21-05 
Kwartet smycizikowy (Ehrenberg, Dwu- 
iTzaikji 22.30 Muzyka taneczna.

Praga (349) 20.00 Koncept pośw. u-
łworom Smskony. 21.40 Koncert muizyti 
firanousk.ieij.

Londyn (361) 21-00 Koncert symfo- 
mfeziny (Smetana, Haydn, Wagner, R. 
Strauss).

Lipsk (3,66) 20.15 „On i  ona" recyta­
cje i orkiestra. 22.30 Muzyka tameczna.

Frankfurt (428) 20.15 „Obca kobieta" 
sztuka w 4 aktach Bnśsscma. ■

Brno (441) 20.00 „Pocałunek" opera 
Smetany.

Lrngenberg (468) 20.15 Wieczór roz­
maitości muzycznych (ortriestra, skrzyp­
ce, śpiew) 22.30 Muzyka tameczna.

Berlin (484) 20.30 Transm isja koncer­
tu z Akademji śpiewaczej. Wiecizór pośw 
k-ompozytorem współczesnym. 22.30 Mu­
zyka rozrywkowa.

W iedeń (517) 19.30 „Czarne domino" 
opera kom. w 3 aktach Aubera.

Monachium (535) 20.00 ,,Die Faschimgs-
W  r-r,—lrv- „7 p alWrch Fflilmanr 1
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Lwów 18. stycznia.
Zastój w obrotach giełdowych i poza­

giełdowych.
Mąka pszenna w silnem zaofiarow a­

niu, zniżkuje w cenie.
Dla gatunków  pośledniejszych m ąki 

pszennej, k tó ra  dotychczas była przed­
miotem  eksportu, zupełny b rak  zapotrze 
bow ania w kraju .

T endencja utrzym ana, usposobienie 
bardzo słabe.

kttrsa zbożow e .
Lwów, 19. styczria .

Pszenica k ra j. dw orska ex 1927 750—
760 gr. 48.00— 49.00, Pszenica k raj. zbio­
rowa ex 1927 730—740 gr. 46.00—47.00,
2yto m ałopolskie ex 1927 690 gr. 38.50— 
39.50, Jęczm ień m ałopolski brow arn ia­
ny 670 gr. 40.00—41.00, Jęczm ień małop. 
przem iaiowy 640 gr. 33.05— 34.50, Jęcz­
mień maiop. pastew ny 600—610 gr.
32.00—33.00, Owies małopolski ex 1927 
-150 gr. 32.25—33.25, K ukurudza rum uń­
ska 34.50—33.50, Ziem niaki przem ysło­
we 5.50— 6.00, Fasola biała 40.00—50.00,

Fasola kolorow a 40.00—45.00, Fasola 
krasa 50.00— 55.00, Groch 1/2 V ictoria
55.00—60.00, Groch polny 40.00—50.00, 
Bobik 33.00—34.00 M ieszanka pastewna 
w ziarnie 00.00—00.00, W yka 30.00—3100 
śianp słodkie krajow e prasow ane 7.50— 
o.50, Słoma prasow ana 4.25—4.75, Mro­
czka 38.00—39.00, Len 68.00— 71.00, Łu­
bin niebieski 21,75—22.75, Rzepak ozi-

KOGO TEN PISARZ UWAŻA ZA NAJW IĘKSZEGO FRANCUZA. 
— DLACZEGO SHAW  NAZW AŁ CHESTERTONA „KRÓLEM ŻAR­

ŁOKÓW". — ORYGINALNY WYW IAD.
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™y ex xu27 68.00— 71.00, Mąka pszenna
proc. b ru tto  za netto  łącznie z wor­

kami loco Lwów 82.00—83.00, Mąka 
P le n n a  50 proc. b ru tto  za netto  łącz­
c e  z w orkam i loco Lwów 75.50— 75.50, 
"-ika Żytnia 0t» proc. b ru tto  za netto  łą ­
cznie z w orkam i loco Lwów 59.00—30.00, 
prysik kukuru .lziany 49.00— 50.00, Mąka 
kukurudziana 3 1 00—35.00, O tręby żyt­
nie netto bez woi ka 24,25—24.75, O tręby 
pszenue netto  bez worka 24.75— 25.25, 
Kasza hreczana 50 proc. calów ek 50 proc. 
połówek 71.00— 73.00, Kasza jaglana 
71.25—75.25, Kasza jęczm ienna 56.50—
57.60, Pęcak 54.00— 55.00, Proso k ra jo  
wc 42.00—44.00, M akuchy lniane 49.00—
50.50, Koniczyna czerw ona krajow a natu ­
ralna 230.00—280.00, Mak niebieski 
100.00— 120.00, Mak siwy 85.00— 100.00, 
Worki jutow e wyr. Stradom . W krta 
1.70—1.80, Częstochow ianka 75 kg. za 
sztukę 1.65— 1 70, W orki używane dobre, 
za sztukę 1.50— 1.60.

G IFfD A  WARSZAWSKA,
W arszaw a, 18. stycznia. (Tel. G. P.)
Bank Dyskontowy 136, Bank Handlo 

Wy 123, B ank Polski 163, B ank Zachodni 
54, Bank Zvv. Sp. Zar. 92, Spiess 152 1/2, 
Siła św iatło 93, F irle j 54, W ysoka 143, 
Węgiel 98, Cegielski 48, L ilpop Bau 
40 i/4, M odrzejów 43 3/4, Ostrowiec 
82, Starachow ice 62,

W arszaw a, 18. stycznia. (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zj. 8.86 1/2, H olandja 358.70, 
Londyn 43.36 1/2, N. Jo rk  8.88, Paryż 
34.98, P raga 26.35, Szw ajcar ja  171.30, 
Wiedeń 125.24, W łochy 47.06.5. 5 proc.
Pożyczka konw ers. 66.50, poż. kol. konw.
61.50, pożyczka kolejow a 102, dolarów- 
ka 63.25, 8 proc. listy zast. Bku Gosp. 
Kraj. 93, 8 proc. listy zast. Bku Rolnego 
93, 8 proc. obłig. kom un. Bku Gosp.. 
Kraj. 92.

GIEŁDA K O K O W SK A .
K raków  18. stycznia. (Tel. G. P.) To- 

kan 13.83, Pharm a 7.25, Zieleniewski 
164.80, G órka 95, Siersza 12.75, Niemo- 
jowski 2.50, Piasecki 16.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 18. styczuia. (Tel. G. P.) P a ­

ryż 20.41, L ondyir 25.31, Nowy Jo rk  
5.19.07 1/2, Belgja 72.37 1/2, W łochy 
27.45, H iszpanja 88.60, H olandja 209.35, 
Berlin 123.65, W iedeń 73.15, Sztokholm
139.50, Oslo 138.00, K openhaga 139.10, 
Sof ja  3.74 3/4, Praga 15.38 1/2, W arsza­
wa 58.15, Budapeszt 90.75, Białogród

9.14, Ateny 6.92 1/2, K onstantynopol 2.69 
B ukareszt 3.21, H elsingfors 13.09, Bue­
nos Aires 221 3/4

g i e ł d a  w i e d e ń s k a .
W iedeń 18. stycznia. (Tel. G. P.) Am­

sterdam  285.70, Belgrad 12.47 1/8, Ber­
lin 168.79, B ruksela 98.75, Budapeszt 
123.92, B ukareszt 4.37, Kopenhaga 
189.75, Londyn 34.55, M adryt 121.15, 

M edjolan 37.46, N. Ju rk  708.35, Oslo 
188.30, Paryż 27.84 1/2, Praga 20.99, So- 
fja  5.10 1/8, Sztokholm  190.40, W arsza­
wa 79.72, Zurych 136.46, A m erykańskie
705.60, Niemieckie 168.65, Francuskie 
28.01, Czeskie 20.95 3/4, W ęgierskie 
123.73, Szw ajcarskie 136.15, Renta m ajo­
wa 0.62. Renta lutow a 0.69, Renta ko­
ronow a 0.461, Dunftj S. A dria 86.90, T u­
reckie 47.50, B ankverein 30.10, Boden- 
kredit 126, K reditaństa lt 64, Anglobank 
6.05, Kompas 1.02, Lńnderbank 23.85, 
M erkury 27.70, Kolej północna 1095. 
CzernióWce 60, Austr. kol. państw . 27.60, 
Kolej południowa 12.15, Alpmy 42.60, 
Berg u. H utten 762, Krupp i 6, Poldi 
Hutte 152.06, Prager Eisen 344. Rima 
J41.50, Skoda 257.25. Siersza 10.42. Zie­
leniewski 16.30, Apollo 192.40. Fanto 
6.90, Galicja 86, N afta 38.25.

GIEŁDA PARYSKA.
P aryż 18. stycznia. (Teł. G. P.) L on­

dyn 124.03, Ni Jork  25.44, Belgja 354.50, 
H iszpanja 434.75, W iochy 134.,50, Szwaj­
car ja  490, D anja 681 1/4, H olandja 1026, 
Norwegja 676 1/4, Szwecja 684, Praga 
75.40, R um uuja 15.70, Niemcy 606. Wie- 
deń 359.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 18. stycznia. (Tel. G. P.l N. 

J0rk 487 9/16, H olandja 12.U8 7/8. P ran ­
i a  124.02, Belgja 34.98 1/4, W iochy 
7”-l?i Niemcy 20.47, Sżw ńjearja 25.30 3/4, 
Hjiszpanja 28.58, D anja 18.20, SzWecja 
“■14 1/8, Norwegja 18.33, Helsingfors

193.60, Praga 164.46, W iedeń 34.60, W ar­
szawa 43.50.

O B R O T Y  P R Y W A T N E .
L w ów , 19. stycznia.

Tendencja zwyżkowa. Obrót średni. 
WALnTY Dolary ameryk. fc * 8 

do 8 88 b0 dolary Lauad. 8.83'h0 
do 8.84 -  korony czeskie 0.16 33
do 0.2o 75 szylingi austr. 3.25 5 )
do Ł I 6 — leje 0.05 3 3  do 0'05 7 
franki francuskie 0.35'— do 0.35 0 
franki szwajcarskie 1 71 50 do 1.’72 45 
funty szterllngl 4 53 -  do 4 80  ̂
Czerwi ńce sowieckie za jeden oo 25 
do 31 10.

ZŁOTO. 20 Itorott Sf 5V — do 
36 70' -  20 Iranków 3 4 . 0  — do
d . 50 - 20 marek n. 42 4  — do

2 7 0 — 10 rubli roi 46.80 — do
47 20 —

SREBRO. Korona anstr. 70 
0 7 1‘— 5 kor. austr, 5 ) - di 

60 — floren rustr. 7 > -  do 
1.80"— rub e tos.300*— u. 8 20 -  
kobiejkf za rubel 1-51*— do 160

I
O G Ł O SZ E N IA ,

hfeL&a i W ib U d n A m a  
10 groszy za wyraz. 1

i

POSZUKIWANY profesor, który podjąłby 
się przygotow ać ekstern istę  30-letniego, 
bardzo adołi.ego, do m a tu ry » ginmatf.ja.l- 
noj. K andydat .m ał już oaly m ateriał 
przerabiany w r. 1920, mic móc! jednak 
wówczas przystąpić do egzam inu, Ł a­
skawe zgłoszenia pud „Scrsia dyskrecja" 
do Administracji. 864-2

W uLNE FUMAiiY 
10 groszy *e wyraz. 1

POSEUAUJĘ dwóch zdolnych pomocni­
ków fryzjerefóch męskiego i  damskiego. 
W arunki daBnstóeeo 6 0 7 próc. Zgłoszę 
rM  biuro Sobie, Stryj. 883-2

P ltA J tliE A n T  z ukończoną ezikolą w y­
działową lub ntezeim  gimnąizjuni zo 
stania natychm iast przyjęty. O ferty pi­
semne z odpisaanii świadectw do Admi­
nistracji nnd „II. S." 868

PlhHW  aż.0JłZijąDNE Towarzystwo Ubez- 
piaozćń, oparte n a  fundjuezaeh (zagra­
nicznych, jrosauilauje poważnych zastęp­
ców na  Województwa: Lwowskie, S ta­
nisławowskie i Tannopalekie. Waru/nki 
od umowy. Oferty pod „222" do Biurni 
ogłoszeń Bnloka, Lwów, ul- Kodciuszk: 
1. 2. 890

l trubALY POSZUKIWAŃ* 
3 grosza ca wyraz- )

ZASTĘPSTWO fimm póWa&iyuh jakiej­
kolwiek branży artyifcutów spożyw- 
ezyoli, pierwszej potrzeby obejmie za 
gwarancją urzędnik dobrej opiinji, ru ­
chliwy. uczciwy. SUkóW znipewniony 
W arunki umiapkawsine. Maurycy Godd
lwry. Tfiirńoroil Ttfćęwcla 3. 870

ASYSTENTKA pooaulktwaifc. do pjarw 
szarzędwago Zaikkifk (ksluytójteatiego 
Zgłoszenia Biuro Dzicmirilków, jagielloń­
ska 7. 893

TECHNIGZKA dentystyczna zcstainie pnżj 
jęta do Za/klariu dentystycznego. Zgló- 
szonia: Biuro Dzienników Jagaellofl-

a T pó"

GOSPODYNI mbeungeutna, umiejąca do­
brze gotować i znająca się doskonale 
na  gospodarce, przyjmie /posadę do za­
rządu domu. Zgłoszenia do „Porannej" 
pod „Zofia".  880-2

ABSOLWENTKA gimnazjum oraz kursu 
handlowego dla atóturjentów  (postępy 
celujące) obejmie odpowiednią jrosadę. 
Zgłoszenia do Administracji pod „Obo­
wiązkowa". 878

EMERYTOWANY wyżiszy urzędiunk pań­
stwowy, inteligentny — zdrowy, ener­
giczny, przyjmie więcej dla zabicia 
czasu adminMToaję jednej k h  kilku 
kamienne za sbromnem wynagrodae- 
iriletm. Łaskawe /zgłoszenia pod „M. B “ 
do Administracji. 872-2

l MIESZKANIA, SAuEdl. 
10 groizy na wyras.

POSZUKUJĘ od zaraz w śródmieściu 3 do 
4 pokoi z kuchnią, aa  czynszem z  góry 

' lub pod tLime/rm waran/kanni. Zglos-zctnir 
j» d  B. G. W. do Administracji „Gaze­
ty Porsnynei". 869-2

JEDEN do 2 pokoju. kuchnia -komfort, za 
czynszem z  góry poszukuję. Zgłoszenia 
pod „Browar" Biuro ogłoszeń B/riidta, 
Kośoiiusziki 2- 889

t KUPNO i  SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyra*.

PIANINA nowe od 2.200 złotych. Pięcio­
letnia gw arancja fabryczna. Dogodne 
raty. Nowadki, Piłsudskiego 17. 856-3

M otory-Dlesle ropne, gazowo, benzy­
nowe, e lektryczne, Tokarki, W iertarki, 
S trugarki, G atry, Pom py, K om presory, 
Łożyska kulkow e oraz inne  m aszyny 

n a  spłaty poleca

„P I L O T“
Lwów, ul Batorego 4.

Telefon 1. 79.

K O Ł D R Y
IW-ŁABmAtt W EBER Lwfrw BATUREGOgg

KUPIĘ wullę o I 6—20 pokojach w dobrym 
staffliie w Hrebaniowit, Dorao luib Ja- 
retaozu. Pośrednicy wySchiozeni- • Oferty 
■aglaszać S. Wołniansfci Lwów, ul. Ko­
pernika, 26, I p. 898

KASETKI werthumiioweilup, Jo li, zatrza­
ski do drz-wi, kłódki am erykańskie po-

PIANINO u-żywanc kuipaę okazyjn-ie. w do­
brym  stanie, zapłacę gotówką. Admini­
stracja „Gazety Porannej" pod „Piani* 
no za gatówikę". 903-6

F MOŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

DR. JOZEF GRUTZ uniew ażnia zgubioną 
książeczkę wojskową P. K, U. Stryj.

882-3

UNIEWAŻNIAM zgunroną książecakę woj 
stow ą wydaną pmei. P. K. U. Stryj na
nazwisko Tadeusz Tuimidajsfó. 871

NAPRAWIA OPONY i  dętki samochodo­
we oraz. kalosze Parow y Zakład w ulka­
nizacji gum „Pałac Sportowy" Zielona 
59. MI. 8—71.  877

PRZEDBALOWE upiększemie cery. Kos- 
meo, Miko-taja 7- 879-3

KUSNIERKA naiprawia i) przenabóa futra
damskie/, męskie, po domach luib u sno­
bie. L isty  do „Gaaety Porannej" pod
„Kuśnierka". 897

PRZEPISYWANIE n a  masEynie przyj­
muje ul. Bama 21, II p., dtnziwi Nr. 7.
międosy 4—5. 895

KAŻDEMU bez poręki sprawia i  wypo­
życzy meble wszelkiego rodzaju n a  d łu­
goterminowe sp łaty  filrma Ja&6o Czysz,
Lwów, Riutowtskiego 7 (napraecńw ka­
tedry). Rok 'założenia 1894. 894-15

JAMUŁA STANISŁAW, Bradkowicc, u-
niieważniia zgubione zaiświaidceenie woj­
skowe, wystawione przez 10 PuJk Sa- 
pwów, Przem yśl. 902

NYKOŁA HRYHORUK, urodź. w> v. 1902, 
uniew ażnia zgubioną książemakę woj­
skową, w ydaną przez P. K. U. Bu-
ozcm.z. 896-3

ZNANY GRAFOLOG, rabin Rosenblum, 
m ieszka we Lwowie, Kaizimllorzowska 
20—22. 905

UNIEWAŻNIAM zgubioną kadążcozkę woj­
skową, w ydaną przez P. K. U. Stryj na  
nazwisko plutonowy Hormon Kaimem ;

866-3

MOGĘ dostarczyć sosehld i g irlandy  do 
dekoracji sal balowych. M ikołaj Domi­
na, Zam arstynów , ul. W ąska 22.

828-2

KASETY na srebro, fu tera ły  na  lnatru- 
m enta lekarskie, muzyczne, w yrabia 
Kuczabińsłd, in tro ligator, O rm iańska 
27. 811-3

AUTOBUSY 1 SAMOCHODY cdężarowe,
znanoj marki „Pross-Biliuing" polecą 
Eltchu, Legjonów L 87- Telef. 17-11.

10398-15

Świder
s ira ny

Pierwsza 
lahoSc.

irszeiKia 
wyroby 

co 
nclafl- 
szticn 

cenacii 
wywozo- 

wycn.

„*C1 EISEP ’ "
G. m. b. H

Berltn-'euhOl)n.

OD p ó ł w ieku PowsztcMNie K r e m  O g ó rR O W y  nadaje p ę k n ą  
z n a n y m  s k u t e c z n o ś c i  i  delika tną  cerę.

K r e m  V e n u s  usuw a pryszcze, U- 
szaje i piegi.

^ST.óORSKitho A g a t o l  I M e n t o l l n  najlepsze proaz- 
* ki dó żębów.

_ _ _ _ _  B k A lte a n *  po jednym  użyciu usuw a

LABORATORIUM fcT. <£o Jr I  Kt^wiRSŻAW A. 
Ź4dad wszedzle fcg=-

DYReRCJ . UvÓW PAŃuTWUWYCH WE lWOŴ E
zaw iadam ia, że

Plan Sprzedaży Drewna 
na rok gospodarczy 1927/28

z podaniem  dotyczących Nad eśnictw , przypuszczalnej miąż" 
szóści drew na i przypuszczalnego czasu sprzedaży og.oszono 

w  fachow ych czasop sm ach:
W are-aw skim  „Prz m yś 'e  i H andlu  Drzewnym *,
Poznań kim  „Rynku Drzewnym*,
Gd'-.ń-b m  -H olzexror'PU i zo“.

UEC2Y

MEMOBENprzetwór'łclaje.

MErsA 13 KLM E

ORYGiMALNY TYLKO 2 FIRMA.

I L A W E
trv otaży I wyro*
bd Af w łó s  ko vy h

z opust m 10r
J

z c h  wy*
s awowyaft 

u tii my „OLKAii Laiow, flllH 35.
obok Naród, Tortiowll
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:: i BOŁ SOflBSK
z p ierw szorzędn ch  p lan tac ji k ra jo ­
w ych i zag am cznych, o najw yższej 

sile  k  ełkow am a — poleca

R  E E D L
S K Ł A D  J A S I O M  

L w ó w ,  u l .  R u t o v .s k j e g o  3 .  
Cenniki szczegdtouie wysyła'!! na żądań' e.

Humor>

—*

— Co wy tak  wciąż dmdzicile naotkoło 
wujka./

— My się baiwiimy w  podroż naokoło 
ś wiata w  90 dni!

„Burberry” i „Burh^irrys”
marki fabryczne zarejestrowane.

Ostrzeżenie.
§ 1. Zla wola M» nieznajom ość rzeczy sprawiają, ■wielokrotnie, że palta  w y­

robu krajowęgpi; ntómieckiego lub austriackiego są  sprzedawane jako palta  BUR- 
BERRYS.

§ 2. Bywają wypadki, że sprzedawca nie jest uśw iadam iany oo do istotnego 
enaczenia słowa BTIRBERRY, częściej jednak izdanza się, że kiń-emt zostaje wprowa­
dzony w błąd św iadom e.

§ 3. Słowo BURBERRY nie jest określeniem  an i pewnego fasonu palta, ani 
pewnego maiterjalu. Jest ono nazw iskiem  właściiciali najsłymdejszea n a  świacie wy 
twórmi pa lt nieprzem akalnych i  m ateriałów . • " *

§ ł. Ostnzeżemfc pawwższe stosuje udę i do wytpaidków sprzedaży jako paleta 
„BURBERRY’ palt w ykonanych poza firm ą BURtsERRYS, chociażby z (materia^ 
łów wyirobu tej firmy, gdyż firm a BURBERRY nie aprzddaje obecnie n a  m etry  tych 
materiałów, tatóreansi się posiłkuje do wy twarzainiia swoich (patentowanych palt 
nicprzearjsiikuikiych.

§ 5. W  c/eflu zw alczania niesumiennej fcaaiku!ian!cji,, z a  jalką, sprzeaaz taką uw a­
żać należy, słowa BOnBERRYS I BURBERRY zostały zai-iestrow ano w Polsce, 
jako m arka fabryczna materjalów i  palt pochodzących z  firm y BURBEHKYS w 
Londynie.

§ 6. Powyższe .wyjaśnienie stanow i

OSTRZEŻENIE,
że używ anie słów BURbLRRY lub BURBsiRRYS dla określenia palt lub m aterja- 
i o w ,  niestanow iących wyrobów wyżJj wym ienionej firm y, a  jedynie sbłiżonych 
w charakterze lub wygląd sic, będzie ścigano sądownie pod zarzutem  ” eprawnego 

naśladowniotwa i nieuczciwej konkurencji.

BUfrBERRYS Ltd.
LONDON.

Przedstawicielstwo n a  Polskę i  w, m. Gdańsk 
A. Aronson SYNOWIE 

1, Z c ia .na  Brania W 7 RSZAWA.

niezaw odna pasta  od 
J  w ygubienia nagnio t­
ków (odcisków) na  nogach, brodaw ek na  
tw arzy i rękach, znam. od 40 lat, wy- 

robu  ap tekarza
t . SOKALSKkGO w KĘTACH

Do nabycia w ap tekach  lub wproBf: 
u  wytwórcy.

;o ?dsc”I:S':k 'i :
,•. .tJ*4 '. ;4'§- "t \v.

• ^ ta w u r f
, U ’- - , ? ^ g g S § ' ' - - i  ';HV. ■

KL/AWIOL
” K. > fA«nV*»(llEMidM FłaMAtniTYtl.A-
. J* .* _AP.KOWAIiSKI'r :

■ • - • .  ; - ■ '  WAR57.AW A .

Zawiadomienie.
ROZPOCZYNAM N Ottt PRYWAT,IE KURSA 

JĘZYKA JH6IELS b tL J
w  czasie od 15. styczn a  d . 1 go ’u 
tego. w cenie. 7 zip. m ies. roszę 
o łaskaw e zgłoszenia w e w łaściwym  

czasie.
1ARRY G R U Ć N  

Lwów, F utu Siiiego 16 mez. u a  praw o

Graf ciocin i „SpARWI^NT*
p r z  f j e c n a l a ,

Brzenńdiwość i dokładność w o- 
kreślaniu charakteru i jego naj subtelnie j - 

.szych osobliwości zyskały j&j powszech­
ne uznanie, jej trafne rady i wskazówki 
nadają pewność siebie, h art woli i powo­
dzenie w życiu, a  wady usuw ają w zu­
pełności Przyjmuje od godz. I I  —1 i 5—8 
Ossolińskich 8 I. p. 632-3

L. 155.

z m t c m i ! wroni oi m iM o
piw. Dolina, woj. StanLławów. 

Zamierza pr yśtfp 6 do odbuti wy zniszczonego budnku  
szkolnego 7 -m,o klasowego Szkoły powszechnej w -tożniatowie

W tym celu rozpisuje

wnoszenia pisemnych ofert na przeprowadzenie o Ibudowy 
Plany wraz z kosztorysami i podaniem warunków należy 

wnosić najdalej do 28. lutego 1928 r. do Zwierzchności gminnej. 
Rada gm nn& zastrzega sobio prawo wyboru przyjęcia i od­

rzucenia ofert bez względu na warunki, wedle swobodnego 
uznania. 

Celem oglądnięcia mającej się wy1 cnać odbudowy mogą 
°ferenci zgłaszać się do kancelarji gminnej w godz.nach urzę­
dowych. 

Rożniatów, dnia 16. stycznia 1928 r. 

Zc Zw ierzchność: 

Emil Walisch.

L. 158. j

t m n t f  p itn a  iii K w ą
pow. Dolna, woj. Stanisf: wów.

Zamierza przestąpić do bud wy elektrowni 
i zaprowadzenia światła elektrycznego w Roż- 

niahwie.
W tym celu rozpisuje

KONKURS
na wnoszenie pisemnych cfert na to p zedsiębiorstwo. 
Oferty mogą brzmieć bądźto na wybudowanie elektrowni 

i przyjęcie całego przedsiębiorstw; t przez oferenta na pewny 
przecfąg czasu bądzto na sumę tylko wybudowania i urucho­
mienia elektrowni na racnunek o miny. 

Oferty pisemne wnosić n leży do Zwierzchności gmi n«j 
najdalei do 2 ». lutego 1928 r. 

Rada gminna zastrzega sobie prawo wyboru przyjęcia lub 
odrzucenia ofert bez wzg.ędu na warunki wedle swego swoho 
dnego uznania. 

Rożniatów, dnia 16. stycmia 1928 r.

Za Zwierzchność 
Emil Walisch.

CENY OGŁOSZENs 
Za wiersz 1-szpaltowy m ilim etrow y 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek ­
stem 12 gr., za wiersz 1 szpalt, m ilime 
Irowy (szer. 60 mm.) nadesłane 3> gr., 
za w iersz l-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 10 gr., . za wiersz 
i szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za w iersz l-szpalt. m ilim etrowy 
(szer. 60 mm.) na  pierwszej stronie 6J ^r., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d ró b ' 
ne ogłoszenia kupno  i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne zi sło­
wo 12 gr., d la potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała strona  ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona  łekstow a 180 z ł ,  cała sti-oim 
pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zł. Ogłosze­
nia zam iejscow e 30 proc. droższa.   Za
ogłoszenia w m iejscu zaśtrzeżoncm , ogło 
szenia osobno sto jące i bez num eru doli­
czam y 25 iroc. O dpowiedzialności aa  ter- 
mino wy d ruk  nie przyjm ujem y. Forta

przekazów  nie tw nirikuiem y. — Uwago:’ 
Kolnmny ogłoszeniav/e są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstows na 4 Um j 
(jzpalty).

PRENUMERATA miesięczna!
Z dostawą na miejsce lub przr-

cyłką pocztown , .  , .  - 1  sag  
Bez dostawy • • < « « , .  ,> *.s l
Za granicą • > • « , *  g  7.00

Z d ru k arn i Spółki w ydaw niczej: GUODKi 1 SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO, we Lwuwie, Odp. red . STEFAN KJtUkZANOWSKi,


